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( Objaśnienie wewnątrz numeru na str. 4).

Gan. Oupont żąda bezwarunkowego obsadzenia G. Śląska.
Wiedeń. (PAT) Tełegr. Comp. donosi z Londy- | konferencyi paryskie}, zaznaczy! konieczność 

^  pod datą, 10 bm.: Jak  podaję B iuro  R eutera, obsadzenia śląska przez wojska koaiioyjne. ob- 
J®#! kom lsyi koalicyjnej na  Górnym Śląsku, 1 sadzenie nie może jednak nastąpić przed dn. 20

w ysiał do ' września.

Część Rosyi bolszewickie] wypowiada po
słuszeństwo Leninowi i Trockiemu.

,  Amsterdam. (BK) Biuro prasowe podaje, iż z 
J ^ d y n u  nadeszła  -wiadomość, ze sow iet w Twc- 
^  Ogłosił swoją niezawisłość od rządu sowiec-

centralnepo.
Amsterdam. (PAT) Biuro Reutera opdaje, że 

jl^Wioiają się oznaki rozłamu między bolszewi- 
szczególności w Rosyi polndniawo-za- 

A- a Lej. Tworzę się nowe grupy, które nie chcę 
IJPółdziala, z radykalną polityka Lenina i  
J a k ie g o .

79  afecya H U  przeciw N a M
l{p *aBa. (PAT) Czeskie b iuro  prasow e donosi z 
ls-l . a> że n a  m orzu  północnem  znajdu je  się
k l b h ’8, a^S i^lska, sk ład a jąca  się z dwóch lek- 
tj?~1 krążow ników  i 7 łodzi podwonych. Eska- 

m a się przyłączyć do floty koalicyi. pod 
toj ^^ta-dem , gdzie przygotowuje się nowa, 

akcya przeciw Petersburgowi. „Vossi* 
O "  donosi z Hagi, że w nocy na pouie- 
Htn ponowili Anglicy atak na Kronsztad od 
w tnorza i  powietrza. Bomby angielskie wy- 

w  k ilk u  m iejscach znaczne szkody.

Ofenzywa Kolczaka?
(PAT) B. kor. donosi z P aryża: We- 

<>>( ^ d o m o śc i z O m ska (?), wojska Kolczaka 
c*?ły olenzywę. Przyszło do w alk  w kie- 

K urgan. przyczem  w ojska białe odnio

sły  zwycięstwo i po jm ały  w ielu  jeńców, tudzież 
zdobyły znaczną ilość m ate ry a łu  wojennego.

Rządy bolszewickie w Kijowie.
Lwów. (Telef.) „G azeta Wieczorna*1 io cn sl w 

telegram ie z Lublina, że wedle iniorm acyi', nad 
chodzących z tam tej strony frontu , komisarz bol- 
sezw lcki dla Ukrainy, Rakowski, powrócił do 
Kijowa w raz z całym  sztabem urzędników i  roz
począł swe czynności odezwą do ludności, wzy
w ającą  do w ydan ia  broni i ukryw ających  się 
białogw ardzistów . Aresztowano wielo osób z 
burżuazyi, przedewszystkie byłych oficerów ar
m ii rosyjskiej.

Bolszewicy urządzili w Odesie 
straszliwą rzeź.

Berno. (Tel. wł.) (x) W edle doniesień z Paryża, 
ro sy jsk a  ageneya telegraficzna o trzym ała  via 
K onstantynopol spraw ozdanie o zdobyciu Ode- 
sy. W edle tej relacyi, przed upadkiem miasta 
Rakowski urządził tam straszliwą rzeź. K ilkaset 
osób zostało rozstrzelanych. Bolszewicy n a  roz
kaz Rakowskiego zrabowali w Odesio wszelkie 
kosztowności i  depozyty i  przenieśli je do Kijo
wa. W osta tn ich  dniach  przed upadkiem  m ias ta  
panow ał tam  wielki głód. Za 1 kg. cMeba pła
cono 29 rubli.

icya uznała odpowiedź Niemiec za niewystarezającą.
h# (Havas) W edług dzienników, najw yż-

Uznala  jednogłośnie odpowiedź Kle-

I
{'‘ejjji*1 s2*r 2wie zm iany parag i SI '  oustytiicyi

Za n iew ystarczającą.
ponownie

Ri
zniesienia

da poslanow i- 
teyo a rty k u łu .

W iedeń. (PAT) „Neue Fr. P rcsse“ donosi 7. 
B erlina, że nowe u ltim a tu m  en ten ty  nie będzie 
cdrzucone przez rząd  niem iecki, ponieważ rząd  
n iem iecki pogodził się z m yślą usunięcia  par. 61.

W przededniu 
wielkich rozstrzygnięć

Kraków, 11 września. 
Żyjem y pod znakiem  w yczekiw ania i  niepew

ności. P o lska po lityka zagran iczna ,to jeden 
szereg znaków  zapytania, n a  k tó re  odpowiedź 
m a dać koalieya, a le  k tó re  m im o tej odpowiedzi, 
tak iej czy ow akiej, znakam i zap y tan ia  zdaje 
się pozostaną. D ecydującą, zadow alającą i  osta
teczną na  nie odpowiedź dać będzie dopiero m o
g ła  n asza  siła, o ile  ją  w tym  rozstrzygającym  
m om encie posiadać będziemy. W eźm y oto pod 
uwagę

K W E S T ? ( i  G Ó R N E G O  Ś L Ą S K A .'

P row incya ta , Dezsprzecznie polska, k tó ra  ja 
ko ta k a  w in n a  b y ła  być bez n am ysłu  przyznana 
Polsce, została skazana rta plebiscyt. Z bólem 
serca zgodziliśm y się n a  to, bo n ie zgodzić się 
nie było możności. P rzypuśćm y naw et, że p le
biscyt ten  się odbędzie i że w ypadnie, m im o u- 
siłowań, podjętych przez Niemcy, aby go sfał
szować, n a  n aszą  korzyść.

Co w tedy?
Czy m ożna przypuszczać, że Niem cy u szan u 

ją  w ynik  plebiscytu, że zdobycz tę wypuszczą 
bez oporu, ze sw ych k rw aw ych pazurów ? W szak 
ju ż  dziś w najbezczelniejszy sposób p row okują 
one w ojnę z Polską, dlatego w łaśnie, aby do 
p leb iscy tu  n ie  aoszło, aby przyjęte już  w aru n k i 
tra k ta tu  pokojowego przekreślić. Nie czyniliby 
tego oczywiście, gdyby koalieya zechciała prze
mówić ao nich najw ym ow niejszym  z arg u m en 
tów, m ianow icie argum entem  — siły. Ale koa
lieya tego n ie  czyni. Nie czyni rów nież tego li
cząca się z wolą k o a lic ji  Polska. Lacząo zatem  
n a  tę bezkarność, Niem cy prow okują w ojnę w 
han iebny  i uw łaczający koalicyi sposób, dep
cąc wszelkie, p rzyjęte n a  siebie trak ta to w e zo
bow iązania. Koalieya, jeśli idzie o Polskę, nie 
odw ołuje się do czynnika siły. To Niemców roz
zuchw ala, w idzą w tem  objaw  odosobnienia 
Polski, więc w yczekują rozstrzygnięcia  spraw  
granicznych z Polską od w yniku  wojny, całą 
siłą  p a ry  do niej zm ierzając i do n iej się przy
gotow ując. W  spraw ie zatem  G. Ś ląska oraz 
w spraw ie innych  obszarów  plebiscytow ych i 
p rzyznanych od P ru s  Polsce w edług w szelkie
go praw dopodobieństw a rozstrzygnąć będzie 
m u sia ła  siła.

SPRAWA ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO

rów nież stoi pod znakiem  zapytania. W praw dzie 
nie hraK pogłosek, że m a  być ona  rozstrzygniętą, 
w P aryżu  d la Polski pom yślnie, a le  nie b rak  też 
objawów, że Czesi, w  razie takiego rozstrzygnię
cia, n ie  zechcę, się z decyzyą koalicy i pogodzić.

K oalieya, ich zdaniem , je s t n a  to tylko, aby 
pow iększała — i to bez plebiscytu! — państw o 
czeskie o obszary, niezw iązane z n iem  ani liisle- 
rócznem i, an i gospodarczemi, an i etnograficzne- 
m i w ęzłam i. W szak „cierpieli** za koalicyę! Nie 
dodają  oczywiście, żo „cierpieli** n a  obie strony, 
że — jak  to sam i w  swoim  czasie przez u sta  
przedstaw icieli w szystkich  swych p arty ! jedno
głośnie uznali — w  cierp ien iu  za A ustryę „nie 
dali się prześcignąć żadnem u in n em u  narodowi 
nusiryac?'ieinu“...

Należy im się od koalicyi nagroda! Im perye- 
lizm  czeski m usi być nasycony! W ięc jeśli koa
lieya .go nie nasyci, podejm ą akcyę nie n a  w ła
sną rękę, bo n a  to w sto sunku  do Polski są zbyt 

> słabi, ale wespół choćby z Niemcami... Już dziś

JESTEŚMY ŚWIADKAMI CICHEGO PAKTU 
NIEMIECKO-CSESKJEGO.

W szak Niemcy z okupacyi czeskiej w Cieszyń
ski em, k tórych  hasłem  była do n iedaw na neu- 
tra lizscy a  Ś ląska, zm ienili nagle fron t swój i 
hasło i ślą do M assaryka delegatów, dom agając 
się w raz z Czecham i przyłączenia Cieszyńskiego 
do Czccho-Słowacyi...
’ N’> m a  w ątpliwości, że czynią, to n a  skutek ja-
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fcieja um ow y czy gw arancji, ze strony czeskiej, 
jeśli n ie czynią tego w prost

NA ROZKAZ... BERLINA.

Istnieję, damę do przypuszczenia, że zajścia 
górnośląskie nie są  bez zw iązku ze stanow i
sk iem  Czechów w Cieszyńskiem , z ich zbroje
n iam i, że m am y tu  do czynienia nie z n iem ie
ckim wyłącznie, ale z ińemiecko-czasiuzn pla
nem z-% ach u na Polskę. Czesi liczę n a  to, że 
uda się im  w ykorzystać m ilita rn e  trudności na
sze n a  Górnym  Śląsku, że u ła tw ią  im  one opa
now anie całego Cieszyńskiego. Interesy, i poli
ty k a  praigi i Berlina id ę  tu  w  rozczulającej zgo
dzie po  jednej linii.

I  w tej zatem  spraw ie, jak  się zdaje, ostatn ie  
Słowo należeć będzie n ie do kongresu paryskie
go, lecz do siły  fizycasnej.

Albo
SPRAWA GALICYI WSCHODNIEJ,

c Której .\n g lia  chce stw orzyć „osobne pań- 
j  , d latego  chyba tylko, iż uodobny dziwo- 

twór, n ie  m ogący istn ieć o w łasnej siie, stamo- 
woiby doskonały teren  eksploatacyjny d la  k ap i
tału angielskiego? S praw a Galicyi w schodniej, 
po którą ze swej stromy Korczak! i D enikiny w y- 
Ctęgaia drapieżne ręce, aby ją  wcielić, jako  zie

m ię rdzennie ro sy jsk ą11 do obszaru  „m atuszki 
Rossii?

I n ad  tą  spraw ą, jak  rów nież n ad  kw estyą li
tew sko-polską i b iałorusko-polską w iszą w ciąż 
znak i zapytania. Niejasność, niepew ność tow a
rzyszy na m w  spraw ach granicznych n a  każdym  
kroku . Z poza każdego w ęgła kw esty! gran icz
nych w yglądają k u  nam  krw aw e ślepia wojny.

A w tej krytycznej sytuaoyi m am y po swej 
5.tronie tylko w łaściw ie F raneyę, jako szczerą 
naszą sojuszniczkę, ale i co się tyczy tej sojusz
niczki, U) n ie  wiem y, czy i jak  dalece zechcia
łab y  i m ogłaby ona udzielić nam  fizycznego po
parcia . W tych w a ru n k ach  liczyć m ożem y n a  
siebie i . . tylko n a  siebie.

Zdaje się, iż nadchodzi chw ila, gdy swoje wy
zwolenie z ja rzm a bęuziem y m usieli okupić je 
szcze w ielką hebatom bą Jcrwi, w ielkim  w ysił
k iem  całego narodu. Będzie to może o sta tn ia  o- 
fiara , ja k ą  n arzu cą  nam  losy, w ogniu jednak  
k tórej w ykuw ać będziem y isto tną  w ielkość j po
tęgę niew zruszoną naszego państw a. W ypadki, 
na  jak ie  patrzym y, dowodzą, że w  ofczach św ia
ta  tylko siła  i  czyn m a ją  w alor, skoro zaś tak  
jest i Polsce n ie pozostaje nic innego, iak  lylico 
w ykrzesać ze siwego łona konieczną siłę m oral
n ą  i  nzyczną, aby sprostać zbliżającym  się w iel
k im  w ym aganiom  chw ili. ( —cŁl).

Kraków, 11 września.
Wobec rozm aitych w rogich nam  zam iarom  

uksz ta łto w an ia  stosunków  w  Galicyi wschodniej 
w  form ie i5-letniego piow .izoiyum  sta ra ja  się 
aeiegac’ polscy przeprow adzić postu la ty  nasze 
w yrażone w  uchw ale konw ontu seniorów  sejm o
wych. P o stu la ty  te brzm ią:

1. Nie dopuścić żadną miarą do prowizorycz
nego stosunku Galfeyi wschodnie] do Polski. Ga- 
llcya w schodnia m usi1 się stać  odrazu  po wieczy
ste czasy organiczną częścią państw a polskiego.

2. Zwalczać linią Sanu, lub lin ię do niej zbli
żoną Zawrzeć granicą autor.c-mcznej Galicyi 
albo w  granicach mniejszych (Bug lub Słyr), lub 
też dążyyć do stw orzenia w  autonom icznej Ga
licy! rów now agi narodow ej, czyli uzyskać linię 
D unajca. W tedy, oczyw ista rzeca, n ie  może być 
m owy o Galicyi w schodniej, ato o części autono
micznego pewnego te ry to iy u m  Bzpltoj Polskiej. 
To o sta tn ie  rozstrzygnięcie jes t zdaniem  w ięk
szości niedobre.

N ajtrudn ie jszą  w  tej spraw ie ost kw estya 
g ran ic  przyszłej G alic ji Podkom lsya do apraw

polskich gen. jue Ronda wyraziła się za gran icą 
na wrs^hód od Przemyśla, to  jest granicą, idącą  
przez powiat cieazanowski po pcw. liski, co po
siad a  tę stronę u jem ną, ze w  pasie auicmicz- 
nym pozostałby Lwów i  zagłębie naftowe bory- 
sławskie.

P ro jek t autonom ii, opracowany przez podko- 
m isyę Le R onda powierza prw izm yczną adm i- 
n istracyę k ra ju  Polsce, a  po 10—15 latach  m ia
łoby n astąp ić  „oświadczenie się ludności11 co do 
jej przynależności ■ państw ow ej. Ziemia Czer
wieńska dawałaby rełnuta wojsku polskiemu, 
wybierałaby posłów do Sejmu warszawskiego, a 
niezależnie od tego posiadałaby własny Sejm 
autonomiczny, posiadałaby gubernatora, odpo
wiedzialnego przed Naczelnikiem Państwa, t. źw 
o, ,aią radą ministrów", odpowiedzialnych przed 

Sejmem galicyjskim. Zakres autonomii obejmo
wałby oświatą, szkolnictwo, sprawy religijne, 
pomoc dla ro lnictw a, drogi i koleje lokalne itd. 
Reforma rolna byłaby wyjęta z pod koupetencyi. 
Sejmu galicyjskiego.

podległą rządowi Stażewicza. Można powiedzieć, 
ża cela prawie inteligeneya polska w  Suwał* 
szczyźnie północnej zastała wyaresztowana.

Akcya antypolska w zm aga się oneciia  w Ko* 
wieńszczyźnie, zwłaszcza w  Wiłkomierskłem* 
A resztow anych w ładze litew skie um ieszczają 
już ni etyl ko w Kownie, ale i w K iejdanach. Ogo
łacanie k ra ju  z elem entu  polskiego odbywa sie 
obecnie głównie n a  południe od Kowna, między 
sto licą Taryby a  lin ią  dem arkacyjną. W  Kownie 
w zięto się o sta tn io  do polskicn nauczycieli lu 
dowych. Podobno zażądano obeeme spisu  człon' 
ków „L utn i11 — dla przedsięw zięcia w śród  nich 
aresztow ań

L itw in i ze sfer urzędow ych u siłu ją  szerzyć 
pogłoskę, jakoby rządow i Staauewicza udało się 
n a tra fić  n a  jak ieś ślady spisku (!) polskiego 
pr*zeciwko tarybic. Jes t to najbezczelniejsze 
k łam stw o, gdlyż absolutn ie żadnych dowodów 
n a  to u  nikogo nie znaleziono.

Aresztowania wywołują naturalno rozgoryczę* 
nie wśród szerokich kół ludności nawet pomię
dzy Litwinami. B yła naw et próba interw encyi 
ze strony  p a r tyj lewicowych, dotychczas bezsku
teczna. W niedzielę przedstaw iciel m isyi fran 
cuskiej zw rócił się na piśm ie do rząd u  TarybJr 
z zapytaniem : co oznaczają te aresztow ania? 
Odpov.dedzi dotychczas n ie było.

*
W ychodźcy w Grodnie dziennik „Echo" otrzy* 

m ał następu jące  inform acye:
Donoszą nam  o niesłychanych gw ałtach, ja 

kie się dzieją ze strony  L itw inów  w Suwalszczy' 
źnie, świeżo objętej przez w ojska nasze. Z sze
regu nadużyć na tu jem y  następujące:

1. W yszedł ofieyalny rozkaz od władz litew
skich zaaresztowania wszystkich obywateli P°* 
Iakćw i  zniszczenia ich  majątków.

2. W  Sejnach zam ordowano p. K unsta, wł&' 
ścicicla m a ją tk u  Krasnobrody, wyłupiwszy mu 
przedtem  oczy i ohciąwszy język i  aptekarza 
Dorno sławskiego.

3. Wo w si B ereśniki ludność skatow ano i za* 
brano wszj stk ie krow y.

4. P. Kam ile Dom ańską, młodą, pannę w ma* 
ją tk u  K raśnik , skatow ano i wywieziono w nic* 
w iadom ym  k ieru n k u .

Bandnuu łitewskiesai dowodzą dawniejsi ofi* 
rcłOwie rosyjscy i  niemieccy, lud poddurząjó 
księża Litwini, z których najwięcej wyróżniaj? 
się Gałecki 1 Indwiraży c z Lejpuu.

Gwałty litewskie w Kowieński t?m 
ii Suwalskiem trwają.

Na czele stoją b. oficerowie rosyjscy i niemieccy.
WiLao, 10 w rześnia. } Aresztowania trwają w dalszym ciągu. W sa- 

W W ilnie otrzym ano szereg ciekawych infor- j m em  oKwnie trochę ucichły, jakkolw iek i tu  
m acyl z Kowna: Akcya antypolska rządu p. Sta- codziennie w ładze litew skie b iorą po parę esób; 
żewicza trwa w całej pełpi. j n a to m iast rozszerzyły się n a  całą  prowincyę,

DZIŚ PREMIERA
w Kinoteatrze „SZTUKA"
prześliczny dram at wytwórni francuskiej 

„ E d ip ś e "

A W A N T U R Y  M IŁO SM E
czyli Przygody z apaszem.

W głównych rolach wystąpią zrakotp^ 1 
artyści francuscy Sascna Uyitry, Ivonfle 

Printęm ps i inni.

JERZY MAL EWICZ.

Przekleństwo z za Oceany.
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 22

—o—
— No m uszę iść... m ąż czeka z obiadem...
Z aśm iał się krótko, szyderczo...
— A ty  bardzo pragniesz jego pieszczot i 

grochówki z  w ędzonką co?... Dobry był m ajonez 
i  paiłarda... i szam pan praw da?...

— Fhil... p u lard a , była trochę twarde, a szam 
p an  sfałszowany, a co do ra s e t j , to piow jem ci, 
mój staruszku...

Niedokończyła, zach icho ta ła  bezm yślnie i po 
staw iw szy na niiskim tabur&cie nogę, ję ła  po
praw iać c ien iu tk ą  jedw abną pończochę, odsła
n ia jąc  aż do kolan toczoną łydkę... Poprzez czar
n ą  jwzeźroczą osłonkę prześw iecała różowa 
skóra...

Oczy m ężczyzny stały  się zielone, jak  u  kota 
czyhającego n a  -zdobycz, kąc ik i u s t mięsistych, 
sinaw ych. obwisłych zaślin ily  się lekko, w argi 
rozciągnęły  się w brzydkim  lubieżnym  uśm ie
chu. Rzucił cygaro i w yciągnął ku kobiecie rękę 
g rubą ży lastą włosem poi osią...

— Chodź no tu... Podobasz mi się...
Zbliżyła się zwolna, przeginając juk rozpie

szczona kotka i chyboc-ąc w rozłożystych .bio

drach. W ielkie jasne, w odniste oczy patrzyły 
obojętnio podobne do szybek z niebieskiej em a
lii, przez któro gdyby ktoś chciał zajrzeć w 
głąb duszy n ie Jiyłby nic zobaczył..,

P rzechyliła głowę, podając szyję nam iętnym  
obślizgłym pocałunkom  podstarzałego adonisa.

— A co za to dostanę?... — Bo wiesz, ty  cd 
jakiegoś czasu stałeś się ta k i skąpy, że d opra
w dy nie wiem, czy w arto  zdradzać męża dla 
ciebie...

— Acl l ty  n ienasycona!... ale ja  lubię tę  szcze
rość!... Gdybyś przy twojej głupocie jeszcze 
chciała k łam ać, to byłoby rozpaczliwe...

— To ja  jestem  g łu p ia '-, proszę... — zrobiła 
obrażoną m inę.

— No masz... — sięgnął do kieszeni i wyjął 
m ałe atłasowre etui.

Zofii zaświeciły się oczy ciekawością i chciw o 
ścią... S'zybko wyciągnęła, ręce po atlasow e p u 
dełeczko, szybko nacisnęła  sprężynkę...

Z am igotała tęcza blasków, jarzących się w 
brylancie otoczonym rubinam i- Przez chwilę 
stała, olśniona, m igotając sobie kosztew nęm  
cackiem  przed oczyma, potem  skrzyw iła się n a 
gle:

— Iii... pierścionek... już m am  cli^yć pierścion
ków... jabym  chciało, kolczyki z brylantam i... o 
ta k ie  wiesz modne... długie... bez .opraw;:... Chy
ba Szmicla stać na to.

— Dostaniesz i koh zylti. a a  m usisz zadłu
żyć. .-

— To ja  jeszcze n ie zasługuję?... Męża zdra
dzam d la  ciebie!...

— He! he! be! moja m ała!... nie m nie brać B® 
kaw ał! Znam  ja  cię dobrze... A ten twój bębe*1 
to czyj co?... może mój?... ,

■— Pewnie, że n ie twój staruszku... zaśm iała  »a 
be7.Cizelnie.

— I twój m ą z przy ją ł to dziecko?...
— M atka oddała  małego do lednej tani 

bioty...
Szm id w patrzy ł się w nią nagle uważnie.
—I ciebie serce n ie boli, co?...

— Niby o co?
— Jak to  o co?..- o dziecko! Przecaeżeś 

m atka!...
— W ielkie historye zostać m atką!... Je«t 

też c-zem rozczulać!...
W ybuchnął śm iechem : ^  ,
— Nie napraw dę, ty k lasyczna jesteś!... cb°. j_ 

110 tu  jeszcze a dostaniesz brylantow e kolczy*
— Już m uszę koniecznie iść, bo będzie p iek '0̂ " 

Może tam  zresztą przyszedł ten. przyjaciel 10 
jego męża a  to ładny chłopiec...
.Szmid nagle puścił obnażone do łokcia .raIC^ 
Zofii i podniósł brv i do góry, jakby sobie 
mzyponuncfjąc

(Ciąg dalszy nastąpi*

ko

ty

ei?
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Czy Ślązacy są bolszewikami? —  Władze niemieckie szerzą bolszewizm
Kraków, 11 września.

.Korespondent angielskiego „Tim esa", p. Sum- 
by, przesyła, w  dalszym  ciągu dziennikow i swe- 
cau cały szereg ścisłych i bezstronnych kores- 
Pondencyi z Górnego ś lą sk a  Korespondencye 
lego datow ana z K rakow a d. 22 sierpnia, a  ogło
s z o n a  w „Tim esie" d. 30 sierpn ia, zaw iera opis 
M elu ohydnych okrucieństw , jak ich  się dopu
szczaj ą w ładze niem ieckie, k tó rych  pow tarzać 
th nie będziem y, gdyż są  one aż nazbyt znane 
Polskiej publiczności, za to bardzo m ało znane 
^  Europie. P raw dziw a też wdzięczność należy 
się korespondentow i angielskiem u, za ta k  w cze
śnie inform ow anie p rasy  zagraniczne] o w ypad
kach śląskich, tem bardziej, że stanow isko to  od
bija się bardzo korzystnie od inform acyi fran cu 
skich, k tóre są przew ażnie bałam utne, nie ścisłe 
i zaczerpnięte ze źródeł niem ieckich. W osta t
niej swej korespondencji. p. Sum by rozpraw ia 
sl? bez cerem onii, oszczerstwami »iiom‘eckim i, 
kótre w patryc  tycznym  robo tn iku  śląskim  chcą 
Mdzioc bolszew ika.

„Rozm awiałem  — pisze korespondent — z wie- 
pow stańcam i śląskimi', k tó rych  łatw e rozpo

znać po biało-czerw onych kokardach . W szyscy 
°ai p rag n ą  pokoju, o tw arcia  kopalń , zniesienie 
Sianu oblężenia i  p lebiscytu. To sam o życzenie 
M ra z ili m i wszyscy leaderow ie polscy, z  k tó ry 
mi rozm aw iałem , a  k ładę um yśln ie  nac isk  n a  
ten szczegół, poniew aż w iem , że Niem cy przed
staw iają P olaków  śląskich jako  bolszewików i 
newolucyonistów, z k tórym i1 niepodobna) się u-

k ładać. Gdyby objawiła się rzeczywiście jaka. 
tendencya bolszewicka wśród górników śląskich  
to byłoby to wyłącznic dziełem Niemców, którzy 
pozbawiają um yślrio robotników poiskicń ich  
przywódców, aresztują ich lub zmuszają do u- 
cieczki.

W szyscy ci jednak , z k tó ry m i rozm aw iałem , 
nie m ają  w  sobie żadnej cechy bolszewickiej. 
Niemcy wogóle deportu ją  ludność pol«
ską, a  system  ten  w prow adzony został przez 
osław ionego generała  Hofer"', k tóry  poszukiw a
ny  jes t przez władze sądow e belgijskie za  bez
p raw ia  jak ich  się dopuszczał w Belgii w  czasie 
okupacyi Niem cy dopuszcrzją  się wsze1-, -5'"jO 
rodzaju prowokacji, aby doprowadzić dc roz
paczy ludność polską. Ludzie aresztow ani są pod 
błahym  pozorem  i często w ypuszczam  po 2i-ch 
godzinach, tak połasi i  pokryci cińe~ u  i, że by 
ich  własna matka me poznała; n a to m iast gór
nicy niem ieccy, k tó rzp  w stęp u ją  do gr-ncszu- 
ców, dostają  pensyę za ca ły  czas opuszczonej 
pracy, a także rozm aite nadw yżki. Symprtye 
nawet do Polski są uważane za zdradę, podczas 
gdy rów nocześnie Niem cy ag itu ją  otw arcie n a  
rzecz swego plebiscytu, o kap ita liśc i ich  i  wła
ściciele ziem scy łożą na ten cel ogromue sumy.

Jak  w idzim y tak  bezstronne relacye nie pozo
s ta n ą  zapew ne bez sk u tk u , oby też przyspieszyły 
ową in terw encyę w ojsk  koalicyjnych :,T m iejsce 
komisyi', k tó re są  bezsilne wobec b ru ta lności 
n iem ieckiej.

C o  o b i e c y w a l i  C z e s i  S ł o w a k o m
Nowy Targ, w e w rześniu. 

Od w ybitnych przywódców słow ackich otrzy- 
hiano tu ta j kopię fotograficzną oryginalnego 
dokum entu ugody m iędzy po litykam i czeskim i 
«• słow ackim i, zaw arte j w ro k u  1918 w  A m ery- 

Z aw iera ona  fo rm alną obietnicę ze strony  
^żfećŃów uszanow ania  p raw  narodow ych Słowa- 
6żyzny} a  je s t tem  ciekaw szą, że wśród u k ład a- 
i^cych się polityków  czeskich zn a jd u ją  się w ła
snoręczne podpisy pp. M assaiyka i  S eneszal 

Cenny ten  dokum ent, św iadek czeskiego wia- 
JGłomstwa, brzm i następu jąco :

„Czesko-słowacki uk ład , zaw arty  w P ittsb u r- 
dn ia  30 m a ja  1918. P rzedstaw iciele słowa- 

ckich i czeskich organizacyi w  S tanach  Zjedno- 
c2onych: Słow ackiej l ig i ,  Czeskiego N arodowe
go Zw iązku (Drużstwa) i Zw iązku czeskich k a 
rlik ó w  obradow ali w obecności prezesa czesko- 
sh)wackiej Narodowej Rady, prof M assaryka, 
^  spraw ie czesko-słowackiej i w  sprw ie naszych

teraźniejszych program ow ych czynności i uło
ży li się następująco:

„U chw alam y polityczny program , dążący do 
zjednoczenia Czechów i  Słowaków w  sam odział
em państw ie z czeskich ziem  i Słowaczyzny.

Słowacizyzna będzie m ieć sw oją w łasną adm i
n is tra c ję , swój sejm  i swoje sądy.

Słow acki język będzie urzędowym  w szkole, 
urzędzie i  wogóle w publicznem  życiu".

Dalsze p u n k ty  u k ład u  orzekają m niej ważne 
postanow ienia w pbzyszłem w spółżyciu obu nar 
rodów.

K opia tego uk ładu , złam anego w iarołom nie
przez Czechów, ukaże się w  ilustrow anych  cza
sopism ach w arszaw skich.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!

Dziwna przygoda.
W ieczór powoli zarzucał simo-popielatą kre- 

m iasto, od k tórego  szedł gulgocący por 
~/vh r  um iera jących  głosów. Skłon n ieba bły- 
r ^ a ł  jeszcze złoto-różowem  sfałdowamiem, 
3-® dającem  z każdą chw ilą w ostry posępny

Stalowa w stęga nzeki p o k ry ta  srebrną łu sk ą  
g i ę t e j  p ian y  p rzew ija ła  się z jak iem ś m iło- 
jgpha drżeniem  poprzez p iaszczyste w ydm y 
J^^dm ieścia . przechodzącego w tem  m iejscu 

Nieobjętą szeroką dal pól i  Lasów. 
jJ^ m o b ó jc a  s tan ą ł n ad  brzegiem  rzeki. B lada 

arz jego podobną by ła  do kredow ej plam y, o- 
^7  ciskały  w  przelew ające się fa łdy  w ody pro- 

snop błyskaw ic, ręce drżały  nerwowo, 
jw J^zytom nie Jak chw iejące się nogi p ijanego 

S tał w  obliczu śm ierci, 
c j ^ y m  rzu tem  m yśli ogarnął całe swoje ży- 

^ ^ ą  przeszłość i w ielkie, tragiczne przeży- 
W , które skłoniły  gio do rozpaczliwego kroku.

ją, ją . ukochaną, najdroższą, w ym arzo- 
Jeę, snach  i wiizyach, z k tó rą  tak  niedaw no 
Węk -fi P,pzeżyw ał najszczęśliw sze chwile, naj- 
^ j^ ^ e js z e  dreszcze m iłości. I ona... ona... zdra- 
CyJ Z dradziła  z jak im ś m łokosem , brzęcza- 

szabelką,,. Koniec!...
M ł c a .  w yciągnął ręce przed  siebie, skrzy 

w  przyJĆrym a ta k u  gorzkiego determ ini- 
'HcłjLTypcężył ciiało i całym  ciężarem  ru n ą ł w 

§
^*UiaP Wocly try sn ą ł do góry prom ienistą  fon- 

Kdv-’ Prze^yk an ą  b ia łą  ko ro n k ą  kropel i piany. 
ęzęły . n t a n n a  opadła, a ko liste grzbiety po- 
c0łtajl rozchodzić n a  powierzchni wody do 

dalszych kręgów, n a  środku rzeki ukazała

się zmoczona, oblepiona p ła tam i włosów głowa 
sam obójcy, k tó ry  klęczał n a  dnie rzeki, przy
czyni zastygł w  niem ej, trwożmej m artw ocie.

Od strony  pól doszło słabe echo kroków . 
W zdłuż wilgotnego brzegu, pokrytego aksam i
tną, zielenią, szła para, czule p rzy tu lona do sie
bie. Ona — w iotka, w bieli, z kapeluszem  w  rę
ku, on  — sm ukły, w m undurze, z błyszczącą 
szablą przy boku. W  ciszy nocnej łabędzim  p lu 
skiem  płynęły tysiące przysiąg  i .wyznań.

Sam obójca d rgnął. N ieludzkim , pośm iertnym  
głosem  rykną ł, ja k  postrzelony kró l pustyni, a 
echo pow tórzyło jego szalony krzyk  w ielo
krotnie.

Młuda p/ana rzuciła  się do ucieczki. On w y
ćwiczony dobrze w szkole wojskowej, biegł ca
łymi pędem n a  przełaj, porzuciw szy sw ą czap
kę i żak ie t tow arzyszki. Ona, nie m ogąc za nim  
zdążyć, za trzym yw ała  się ciągle dla złapania 
tchu  i bezskutecznie w ołała:

— Poczekaj! Poczekaj!.,.
Tym czasem  sam obójca wyszedł z wody, o- 

trzą sn ą ł się jak  wyżeł i bez nam ysłu  skoczył ku  
strw ożonej kobiecie.

— O, niew ierna!...
Kobieta un iosła  bojaźliw ie głowę i lękliw ym  

drżącym  głosem w yszeptała:
— Ale... proszę... pana-,.
Sam obójca odzyskał przytom ność.
— Co?... To nie ty?...
— ?
— A, w tak im  razie przepraszam ! B ardzo p a

n ią  przepraszam ! Niech m i pani daru je  dodał 
już  tonem  salonowca.

_ Kobieta,, k tó ra  — okazało się — by ła  m łodą i
p iękną, zaszczebiotała sreb rn ą  k ask ad ą  śm ie
chu.

— To zabawne, arcyzabawne... Ale, co pan 
w łaściw ie robił w wodzie?

Przygoda lekarza.
NAMIRTNA PACYEhTKA. — ZŁAMANY KU  
EPILOG W SADZIE. — RADOŚĆ I TRYUMF 

ZIRCIA.
K raków , 11 września'.

Lekarz kobiecy sta je  się często bożyszczem 
swoich pacyentek, k tó re  nie szczędzą m u  dowo
dów swojej sym patyk K w iaty, podarki, głęDO- 
k ie spojrzenia, m iękkie uścisk i r ą k  są  najm niej ■ 
szą nagrodą, jak ą  otrzym uje trosk liw y  stróż 
zdrow ia od sw ych kuracyuszek, a  często p rz y 
jaźń w ypróbow ana lub m iłość dozgonna Jtakwi- 
ta ją  n a  tle  wdzięczności. Skoro jednak  lekarz 
dam  jes t żonaty, pozycya s ta je  się bardziej 
skom plikow aną, a wdzięczność pacyentek  wy
rad za  się n iek iedy  w  uczucia wręcz przeciwne, 
przybierając nieprzew idziane formy.

Takiem u losowi uległ doktor Dawis w Lon
dynie, którego była jego pacyentka, p a ła jąca  do 
niego zresztą  gorącem  uwielbieniem , obiła k i
jem  n a  u licy  i  to z tak ą  energią, że strąciw szy 
m u z głowy kapelusz, z łam ała laskę n a  jego 
czaszce.

Doktor Dawis, zaniepokojony zam achem , 
zwrócił się o opiekę do w ładz i  sp raw a oparła  
się o k ra tk i sądowe.

O skarżona osoba, w  poważnym  już w ieku, sko
re  jak o  św iadek w  jej spraw ie s tan ą ł pośród in 
nych  jej zięć, p rzyznała się do czynu, nie w yra
żając skruchy . Doktor Dawis — tw ierdziła, — 
otaczał ją  najczu lszą opieką, przed w ojną, a  
dziś, skoro stargała ' siły  i nerwy, p racu jąc  la t 
cztery jako  p ie lęgn iarka  w w ojskow ych szpi
ta lach , n ie  chce nic wiedzieć o n iej, a  natom iast 
spędza pod pozorem leczenia długie godziny u 
pew nej w ojennej wdowy. Z kolei doktor zabrał 
głos, m alu jąc  rozpaczliw e swoje położenie z po
w odu ek s traw ag an c ji swojej pacyentki. Ta pa
n i nachodziła go w  m ieszkaniu , przyzyw ała go, 
po k ilkanaśc ie  razy  n a  dzień do telefonu, gdzie 
ta k  dobrze znano jej głos, że zakręcano n a tj’ch- 
m ias t ap a ra t, skoro się odezwała; tow arzyszyła 
m u  jak  cień n a  ulicy, grożąc zastrzeleniem , sło- 
w-em poddawała, go praw dziw ym  torturom .

Rozważywszy wszechstronnie rzecz caią, sę
dzia w ydał praw dziw ie Salomonowy w yrok, to 
je s t polecił, aby rodzina um ieściła  nam iętną  
pacyentkę w  zam kniętym  dom u zdrow ia i  za
trzym ała  ją  tam  przez sześć m iesięcy, w przeci- 
w nym  bowiem razie sąd  będzie zm uszony um ie
ścić ją  w  w ięzieniu n a  tenże przeciąg czasu, a i  
do całkow itego uzdrow ienia starganych  ner
wów. W yrok ten przy ję ty  został z powszechną 
radością, a  zięć oskarżonej opuścił w  tryum fie 
salę, podając ram ię swej teściowej, przyrzekł
szy poprzednio uroezj-śede, że m ądry  wjmok są
du zostanie święcie w ykonany.

Sam obójca poczuł w p iersi nu tę sen tym ental
ną. W  k ró tk ich , u ryw anych  słow ach opowie
dział o  niew iernej ukochanej, o tragicznym  za
m iarze i szalonym  czynie.

— Jak i pan biedny! Bardzo biedny!... Ale ten 
A lfred jest tchórzem  pierw szej wody! W idział 
pan, jak  uciekał.'. Nie cierpię tchórzów ! Uwiel
biam  tylko ludzi śm iałych! A on tyle opow iadał 
o swojej odwadze!... To było w szystko kłam stw o! 
Co innego pan. P en  jest śm ia łym ! P raw da? P an  
naw et może się zabić!... Niech m i pasi poda 
ram ię!

— Ależ ja  jestem  m okry!
— Ah, racya! Chodźmy więc tak  obok siebie!
Szli k u  m iastu .
— Jakżeż ja  się pokażę w  tak im  stanie?
— W eźm y p ierw szą lepszą dorożkę i  poje- 

d iiem y do m nie! Tam  się pan  przebierze i o- 
grzeje.

Ju ż  była noc, gdy samobójca, przebrany vt 
kw iecisty, w onny szlafroczek, siedział w  cie
płym  buduarze obok pięknej nieznajom ej.

Było m u dobrze.
Rozm awiali. Słowa ich płynęły jak  pienista  

k ask ad a  górskiego potoku, dźwięczały ciepłą 
radosną un tą . Mówili o życiu, o ludzkiej trage- 
dyi, o biednem sercu człowieka, zdaj# się naw eł
o miłości.

Północ m ła na  miejskim ra tu w u , gdy księżye 
z m ilczącą tw arzą  p ro k u ra to ra  zajrzał mlecz- 
nem  okiem  do cichego b u d u aru  i  obsypał szczę
śliwą, złączoną w nam iętnym  uścisku  parę  bia
dam  próchnem  srebro. Z atrzym ał się ełrvilę n a  
czarnem  łu k u  nieba, zam rugał fig larnem i oczy- * 
m a i uśm iechnął się ironicznie n ad  ludzkiem  
sercem, n ad  ludzką głupotą, nad  au torem  k tó 
ry  nie m iał n ic  lepszego do nap isan ia  n ad  „Dzi
w ną Przygsdę" i  nad  eiy teln ikaasi, biwącyrai 
ją  .w pierw szej chwili na sery©. b. b.



Str. < GONIEC KRAKOWSKI Num er 2 łS   *

Zranienie jednego uczestnika napadu.
Kiaków , 11 w rześnia.

(T) W czoraj oSok sklepu skór i je lit p. Heil- 
b h m a  n a  Grzegórzkach sta l wóz pełen, w ypra
wionej skóry  ('podobno przeznaczonej na pasek 
do Kongresówki); • i już m iał ruszyć w drogę, 
gjty nsgte rs  wiadomi on a poJieya d la zbadania 
rorpoczęla dochodzenia zatrzym ując cały tra n s 
port. Nagła z wozu padł s trza ł sk ierow any przez 
nieznanego mężczyznę do żołnierza policyjnego. 
Żołnierz policyjny w eam ian  skierow ał rewol
w er w stronę impas tn ika  dając  pięć strzałów . 
Nagle wóz ruszył pędem ku cm entarzow i izrae-

Lickiemu i po chw ili k u  ogólnem u zdziwieniu 
zauważono człowieka padającego z wozu na  zie
mię. Przekonano się, że owym człowiekiem u p a
dającym  był zran iony  przez po licyanta bandyta, 
którego podczas ucieczki towarzysze w yrzucili 
z wozu. P rzesłuchany kupiec p. Heilblum  zeznał 
że na  wóz-jego pełen skór napad li bandyci i ci 
w łaśnie byli owymi strzela jącym i do ncllcyi.

W całej tej zagadkowej spraw ie toczy są 
siedztwo. Z ranionym  jest Tom asz Bylet, robot
n ik  I. 19, którego po opatrzeniu  przez- Pogotowie 
aresztowano.

Z nadmiaru szczęścia*
(Do ryciny tytułowej).

— Patrzcie! patrzcie! — w oła pani Pelagia,, 
stojąc przy oknie — co p an  Telesfor w yprawia!... 
Ależ on  zw aryował chyba!...

— Tern poważny, rozsądny pan Telesfor!.., Co 
się stało!...

Na ulicy zrobiło się w jednej chwili zbiego
wisko, ze w szystkich stron  pędzili ludzie, by po
dziwiać pana Telesfora, solidnego, spokojnego 
u rzędn ika, wykonywującego jak ieś dzikie p i
ruety.

—- Po, pogotowie! po kaftan  bezpieczeństwa!... 
Zwaryował!... zwaryował!...

— Ale sk ąd  m u się to wzięło?... Nie zdradscał 
aoryehezas żadnych o-bjawów zanurzenia um y
słowego!...

-— No tak  — objaśnił ktoś poinform ow any — 
ale wyobraźcie sobie, że on dzisiaj znalazł mie- 
Mócania, kup ił setkę „egipskich11 po cenie nor
m alnej, i dostaS w prezencie 5 kilo białego cu- 
krui... Tego już za dużo jak  n a  jednego człowie
ka. Z n ad m iaru  szczęściu, zwaryował!...

Bajeczne skarby.
NOWA KOPALNIA ZŁOTA W KANADZIE.
Z Kanady donoszą, że odkryto tam  w okolicy 

Maniłoby merwe kopalnie złota tak  nogale, ja 
kich dotąd nie znano. Żyły złote leżą tam  w 
grubych pokładach zm ieszane z kw arcem , a  ru 
da, po oczyszczeniu d a je  oa najm niej 50 procent 
esystego złota. Prócz tego zn a jd u ją  się drobniej
sze ilości ta k  zw ane liście złotej blachy i orzesz
ki, wszystkie niezbyt głęboko i łatw o dostępne. 
Całość objęta jest okrężną form acyą szystowego 
granitu. Łatw o pojąć i> tu  poszukiwaczy złota 
pociągnie teraz w okolice Maniłoby, w nadziei 
szybkiego wzbogacenia się.

Polityczna propaganda 
bosonogiej tancerki.

In d o ra  Duncan jako agitatorka programu ko
alicyjnego w Ameryce. — Wydalona z kraju za 
nartuuenie neutralności Mistrz Wagner i Ka
rol Łiebknecht. — Demonstracya w Atenach.

Kraków, 11 w rześnia, 
(m-m) Sporo la t upłynęło już od c^asu, kiedy 

pierwsza bosonoga tancerka, izadora  D uncan, 
budżiła sem&acyę w Europie i w, Ameryce. W ie
le innych nazw isk zasłynęło w dziedzinie zre
form ow anego tańca, o Izadorze D uncan św iat 
napomniał. Obecnie wypłynęła/ ona znowu w Pa- 
rytżu $. i  dumą opowiada spraw ozdaw com  pism  
o swych przeżyciach wojennych. P ostanow iła 
« na  mianowicie u praw iać propagandę politycz
ną n a  rzec* F rancyi sapo mocą cwolucyi tamo- 
eżnych.

I tak zjawiła się w Nowym Jo rk u  w czasie, 
k iedy  S tan y  Zjednoczone w ahały  się pomiędzy 
neutralnością a  wojną. Pewnego wieczoru za„ 

a  tó c a y d  „M arsyliankę". Na sali wśród wi
dzów Było w ielu  A m erykanów  niem ieckiego po
chodzenia, k tó rzy  przypatryw ali się polityczne
m u tflińćowl, n ie pow stając z miejsc. W ówczas 
B ad o m  Dcm tan  zaw ołała denoźnym  głosem:

— Pro*trę weteć! bo ja  tańcwj „M arsyliankę", 
francusk i hym n narodow y!

Poniew aż S tany  Zjednoczone były podówczas 
jesnoee k ra jem  neu tra lnym , więc rząd zwrócił 
tanew*#* uwagę, że dobrze zrobi, opuszczając 
Iceaj yanJkesów. U słuchała tego wezwania, i ru - 
nyH . w  dalszą podróż do A m eryki południowej.

W Rio de Janeiro  tańczyła W ag n era  Pewnego 
dn ia  zebrała, się w teatrze kolonia n iem iecka i 
hucznym i ok laskam i przy ję ła  Izadorę, m ającą 
odtańczyć fragm ent z „Złota Renu".

W tedy tancerka  za trzym ała  się i  zawołała, 
zw racając się w prost do niem ieckiego am basa
dora:

— Tańczę W agnera, bo jest on m istrzem  nad  
mi stażam i! Nie natleży on do żadnego narodu, 
jest w łasnością całego św iata! Jeden  je s t tylko 
porządny Niem iec — to Karol Liebknecht, a ten 
siedzi w więzieniu! Reszta to hołota!...

N aturaln ie  na  tak ie  d ic tum  am basado* i  inni 
Niemcy u lo tn ili się z widowni, ja k  kamlona. — 
Izadora Duncan odtańczyła w alca Chopina, a  W 
k ilk a  dni później Brazylia wypowiedziała wojnę 
Niemcom.

Bez w y tchn ien ia kontynuowała! Izadora D un
can  sw oją arty s  tyozilo-po lityczną podróż, wciąż 
up raw iając  agitacyę nogam i — n a  rzecz koali- 
cyi. W  końcu przybyła do Grecyi W tym w ła 
śni® czasie, kiedy pom iędzy gennawofilskim  
k rólem  K onstantynem  a zwolennikiem koaiicyi 
Venizelosem toczyła siię wałka.

T ancerka w ydała ucztę, ukryw ając  pod sto 
sem purpurow ych kw iatów , zdobiących stoły — 
gram ofon. W śród zaproszonych znajdow ali się. 
także pryw atny  sek retarz  k ró la  i nadw orny  le
karz królow ej, siostry  W ilhelm a II. W  chwili, 
k iedy sekretarz  zajadał w najlepsze soczyste, 
słodkie w inogrona, gram ofon począł grać „Mar- 
syliąukę". S ekretarz zmieszał się niepom iernie, 
ale nie tu  koniec był jego cierpień. Izadora w y
m ogła n a  nim , że sam  nnósł gram ofon przez u- 
licę, n a  k tórej zebrały się tłum y. Przy dźwię
kach gram ofonu Izadora D uncan tańczyła aż 
do dom u Ven,izeIosa, tańczyła póty, póki nie zjja
w ili się żołnierze królewscy, aby położyć kres 
tej dem onsiraeyi.

S ekretarz króla K onstan tyna wstąp/ił jako  o- 
chotnik do arm ii angielskiej, co się stało  z le
karzem  królow ej — nie wiadomo.

Izadora Duncan z d u m ą podkreśla, ten swój 
sukces polityczny w Atenach.

Teraz pragnie znowu tańczyć, ale już nie 
„M arsyliankę", tylko Cłiopina, Griega, W agne
ra, preludya, sonety, symfonie, m azurki, nok
tu rny , polonezy — nie dla celów politycznych, 
aJe gwoli rozkoszy czcicieli m odernistycznej 
szkoły tanecznej.

Bandyta Kocoń w Krakowie.
Kraków, I ł  września.

(T) Onegdaj przy transportow ano z W arszaw y 
bardzo niebezpiecznego bandytę Noęonia, aby 
tu ta j oddać go w ręce spraw iedliw ości. Podczas 
gdy transportow ano zbójn ika z dw orca kol. pod 
Telegraf, tłum y ciekawych, widzów tow arzyszy
ły konwojowi. B andytę konwojowało A-cb żan
darm ów  z W arszawy, k tórzy przybyli z bandy tą 
specyałnym  wozem kol. Nocoń był skuty  silne- 
mi kajdanam i, k tóre um ocniono k ró tk im  żelaz
nym  drążkiem . B andy ta  podczas przesłuchań n a  
policyi odznacza się tupetem  i bezczelnością. 
Zapiera się wszystkiego, tw ierdząc, że „nie on 
napadał, ale jego napadane, a on m usiał się bro
nić".

Pewność jego opiera się podobno na posiada
nej gotówce idącej w  se tk i tysięcy a które po
dobno „ulokował" w sk ry tkach  i u wspólników. 
Chodzą po m ieście posłuchy, że Nocoń usiłu je  
przekupyw ać straż w ięzienną, aby znów zbiedz, 
ale zapewne już tym razem  sztuczka się nie uda, 
gdy,ż „oko spraw iedliw ości" u tkw iło w nim swe 
źrenice. Po przeprow adzeniu dochodzeń Nocoń 
pójdzie pod sąd dorazn,v.

Z  T K A l J t l  i m .  .?■ S Ł O W A C K I E G O .

W znowśenit; sz tu k i Wł. JastizęhG a-Z aiew sk iego

„L A N C E T ".
Przypom niano nam  jedną z najlepszych ro

dzim ych sztuk  z rep e rtu a ru  ubiegłego sezonu. 
Pióro Zalewskiego m a duży nerw  teatralny , wie
dzie tok akcyi i tw orzy sytuacye zręcznie, wy
kazuje w prow adzeniu  dyalogu .giętkość, a ^  
u staw ian iu  tem atu  w ram ach  sceny duże reali
stycznej błyskotliw ości. Tlóniaczeni.e problem u 
psychologicznego jest nieco dorywcze, autor, 
om inąwszy wiele trudności’, doprowadza w pra
wdzie akcyę do m om entów decydujących, lecz 
epilog i ostateczne rozw iązanie jej pozostawia 
widzom. Z m anew ru  tego w ysnuw a podw ójną 
korzyść i zastanow ienie akcyi w form ie py ta
nia daje m u pewnego rodzaju  efekt, zw alniając 
go przytem  od konkluzyi tem atu . Zalewski *• 
„Lancecie" poza p lastyczną główną ro lą  kobie
cą dał ciekawe w ośw ietleniu charak terów  po
stacie  drugoplanow e, szkoda jedynie, że są trak 
towane szkicowo. Pewnie uw ypuklenie wyszło by 
im  niechybnie n a  korzyść.

Nowością obecnego w znow ienia była zm ian* 
w obsadzie k ilku  ról. Rolę W ernickiej objęła (po 
Solskiej) p. Łuszczkiewicz-Gallowa. Lóż to za 
przebogaty talen t, jak  przedziwnie, pom im o mło
dości, opanow ujący śm iałym  uchw ytem  tajem ni
ce techn ik i scenicznej i treść kreacyi. M łoda ar
ty stk a  roztoczyła przed widow n ią  cała skalę 
odcieni, od oschłej obojętności do tonów nam ięt
nych, od subtelnego uczuciow ego akordu  do ży* 
wiołoiwego w ybuchu dram atycznych  akcentów. 
Każde słowo posiadało  w artość, każdy gest wy- 
tłóm aczenie. W  podkreślan iu  dyalogu, w obmy
ślen iu  szczegółów i  niezw ykle sum iennem  opra
cow aniu ich  p rzem aw ia przedewszystklena! 
szczera,, is to tna  p raw d a  życia.

P  na, Kaci oka zarysow ała postać M aryi m ięk
ko, p rzydając k reacy i w iele szlachetnego liryź* 
m u. Również p. O rdyńska, lako b abun ia  Pogo- 
n iew ska, okazała  się korzystnym  naby tk iem  W 
zakresie ról charakterystycznych . Posiada dys- 
krecyą w trak to w an iu  przedm io tu  i  pożądany 
artystyczny  u m ia r  w  użyciu  środków.

Jan Pietrzycki.

Chwila bieżącą.
K a l e n d a r z y k .  a s m m m

g  Czwart.
Sw. Prota i Jacka | j  _ .

Wschód słońca 6’02 

Zachód słońca 6 59 

Długość dnia 14'06 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś; „lancet".
Jutr*: „W małym D»naku“.

TE ATK POWSZECHNY: 
Dziś: .Chrześniak wąjer.ny".
Jutr*- , Wicek i Waeek".

Amerykanie nie chcą wpływać n* 
bieg sprawiedliwości na G. SSąskd*

OŚWIADCZENIE PUŁK. GOODYEAR'A.
W dniu  7 b. m- do redakcy i „Iskry" p rz y b ij  

trzej członkowie m isyi am erykańskiej z KańJ' 
w ic i w im ien iu  pu łkow nika Goodyear‘a pro*1' 
o zamieszczenie następującego w yjaśnienia:

„A rtykuł w pańskiem  piśm ie z dnia 1 wrz®' 
sn ia  1919 roku  co do w yjazdu m ajora Brand®* 
prze iłom a c zony w „K attow itzer Zeitung" 
niepraw dziw y w swych punk tach  zasadniczych- 
M ajor B rand  odwiedzał n iektóre więzienia ń* 
Górnym Ś ląsku w celu zebran ia szczegółowy®** 
informcicyi co do trak to w an ia  więźniów pr#® 
Niemców. M ajor B rand  zapytyw ał, dlaczego 
którzy więźniow ie nie zostali rozstrzelan i i 1,1 ̂  
nazyw ał ich zbrodniarzam i. P raw d ą  jest nat°) 
m iast, że m isya am ery k ań sk a  nie chce vvply'v**; 
n a  bieg spraw iedliw ości, pojm ując ją  w 
am erykańskim . M isya am ery k ań sk a  żału je  ba*' 
dzo, iż jes t zm uszoną do p rostow ania uwłaszcz*' 
jącyeh jej oskarżeń, zw łaszcza, że dzięki tej 
terw ancyi w szelkie egzekucye n a  Górnym  s ll  
sku zostały ws trzym ane. W iele fałszywy*^ 
tw ierdzeń ogłasza się w prasie, ale m am y ń®' 
dzieję, że w szelkie tw ierdzenia, jakoby A ind) U 
lianie zajęli stanow isko niezgodno ze zpraW*®' 
dliwiością, uznane zostaną za fałszywe. A- 
Goodyear colonell. S. A., U. S. A.: Jam es Sad •

B I ! }  f l l f f l  2 U H  I  .
Z Moskwy do/noszą: Obecnie toczą się ni^.U, 

cyalne rokow ania m iędzy rządem  bo lszew icką 
n. rządem  chińskim  . w spraw ie dostarc*eP „ 
przez Chińczyków pomocy na w ielką skalę W  
m yślanej. W ielu żołnierzy chińskich już *-’f' 
walczy po stronie ©zerwonej.
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B o i s z s w S c y  o r z y z n a j ą  s i ę  
g o  o p u s z c z e n i a  c a f& j p o ł u d n .  R o s y i .

Sowiecka „P raw da11 donosi o złej sy tuacyi 
bolszewików na południu i zachodzie Rosyi so
wieckiej.

Miedzy innem i pisze ona oo następuje . W spo
m agany m zez  kap italistyczny  lcoalicyę rzyd 
D eaikiiia k tó ry  zapomocy najem nych w ojsk 
s ta ra ł się zniszczyć w ładzę sowietów, rozpoczął 
swy orenzywę i udało  m u się zm usić nas do o- 
puzczenia praw ie całej południow ej Piosyi.

Na zachodzie Polacy, rów nież zależni od ko- 
alicyi. prow adzą nada l silne a.taki w spom aga
ne pfz-fe pancerne tan k i i olbrzym iy ilość aero
planów.

Sytuacya niaeza jed n ak  — pociesza się organ  
sowiecki — tylko n a  pozór je s t zła. W krótce 
„ednak i czpocznicmy i m y swy aiacyę, tem bar- 
dzdej, że n a  w schodnim  [roncie uzyskaliśm y 
w olną rękę. Kcłczak po iziadanych m u klęskach 
nie może podjyć bowiem żadnej akcyi,,

Zbfo z krwi !?oh§eŁ
(m-m) Zbrodniarzy, kMnzy m ar dują ki.lk.ri. czy 

k ilkanaśc ie  swoich kochanek, nazyw a się „Si
nobrodym i11 od czas u k iedy  francusk i powie- 
śoicpdis iiu  Perraiiłl nap isał rom ans „Rycerz Si- 
nołwoay *. Ale ki to był ten  Sinobrody ? Boha
te rem  P errad lta  Gilles de Laval, baron R ais po
tom ek sta re j bratońskiej książęcej rodzimy, k tó 
ry  ?ył m  t rasów  Dziewicy O rleańskiej. Pirówa- 
dial on życie rozwięzłe i m arno traw ne i s ta ra ł 
taię zdobyć m ają tek  za pomocy eksperym entów  
ailchami&tyrznych i  sztuczek. czarnej m agii. 
Chcąc o trzym ać izłoto z k rw i ludzkiej, m ordo
w a ł dzieci, dziewczęta^ sta rsze  kobiety. Ofiary 
jego padło  150 dzieci i  kom et, w  tem  siedm  ślu 
bnych zon barona. W  1440 r, 25 październ ika 
b pal ono go n a  stosie za ctza^y. P rzed śm iercią 
w yspow iadał się i o k a la ł sk ruchę Poniew aż w  
ty m  sam ym  ozario w Anglii osławlił się pew ien 
srlachcic znany  pod m ianem  „Blue B arb“, któ
ry  kazał śu.ąć głowy sześciu swym żonom za 
„nieposłuszeństw o11 — więc majzwa „Sinobrody11- 
B arbe-B leue'1 p rzy lgnęła  do  p an a  Gilles ae Leu 
.val, b arona Rais, uzaIowniika alchem ika i m or
dercy.

 o------
w«££21;I»i^ 0WANIE SENATORA HERBERTA 
HOOV -RA Senator Huover nadesłał na ręce prezy-
uenta miasta list, w którym dziękuje radzie miej- 
skicj oraz  ̂współobywatelom Krakowa za serdeczne 
jyzyjęcie jakiego doznał w czasie swogo pobytu w 
'Krakowie, „.estem dumny — pisze — z wyróżnienia 
którem mnie obdarzyło obywatelstwo miasta, będą
cego w tak wielkiej mierze źródłem polskich dą
żności.

-T -slem szczurze p. zekonany, że okres niedostat. 
ków wskutek których cierpią mieszkańcy Krakowa, 
przemieni sie wkrótce w tak bardzo zasłużoną ero 
wolności i dobrobytu11.

POMOC DLA DZIECL Onegaaj odbyło się posie
dzenie Krakowskiego Komitetu Opieki rad  di.ećrui. 
Przewodniczył dotychczasowy prezes prof. MieL.U 
Siedlecki. Obecni byli wicepr. p. Rolle, referent p 
Czajka, wicepr. Zburu izraelickigo p. dr. R. Landauj 
delegatki i delegaci stowarzyszeń opacki nad dzieć
mi. Prof. dr. Siedlecki złożył sprawozdanie z dotych
czasowe’ działalności Komitetu i oświadczył, ż z po
wodu mianowania tro rektorem uniwersytetu wi
leńskiego musi zrezygnować z godności prezesa. 
Ustępujący prezra podziękował wszyskim członkom 
Komitetu za wydatną współpracę, w odpowiedzi na 
to p. Rolle wyraził serdeczne podziękowanie p. Sie
dleckiemu za jego pełne poświęcenia kierownictwo. 
Następnie wybrano przewodniczącą Komitetu p 
Rychłowską.

PODWYŻKA CEN WĘGLA. Z powodu podwyższe
nia ten v\ęgla w kopalniach z dniem 8 września Lr. 
* 1315 K na 1S60 K za wagon; 10 tor podwyższyło- 
Ministerstwo aprowizatyi Sekcya dla Małopolski od
powiednio cenę sprzedaży węgla w Krakowie a mia
nowicie: za wagon (10 ton) 2145 K; za 1 ctm. w skła
dzie huriownego handlarza przy sprzedaży powyżej 
1Q ctm. (furami) 22 K 50 h; poniżej 10 ctm. łącznie 
~3 K 10 h; b) w składzie p ranego  handlarza w St. 
Krakowie 26 K 60 h., w dzielnicach przyłączonych 
27 Kor.

POLICYA AUTOMOBILOWA Otrzymujemy na
stępujący komunikat: Celem kontrolowania ruchu 
samochodów i przepisów policyjnych o jeźJzie u- 
stan.i-.via Dowództwo Wojsk Samochodowych Okrę- 
8P Generalnego krakowskiego wojskowe posterunki 
^  głównych punktach miasta.

Żołnierze ci, opatrzeni biaio.zielonymi przepaska- 
thi ze znakiem Wojsk Samochodowych na lewem 

'fajnieniu mają prawo zatrzymywania każdgo auto
mobilu tak wojskowego, jak i cywilnego, kontrolo- 
^ n t e  dokumentów i t. d. i donoszenia o każdem 
Przekroczeniu przepisów o ruchu samochodów. Za- 
^ d zen m m  tychże ma sie każdy kierowca poddać 
®od rygorem rezp. Nacz. Dow. i Min. Spr. Wojsk.

Wojskowi będą oddawani do ukarania Władzom 
Wojskowym, cywilni Dyrekcyi Policy!.
-PANÓW EZlERZAWCtłW PARCEL NA BLO. 
a 1 * CH zawiadamia Komitet ochrony, że jeżeli do

Wrzc-śnia niezapłucą panowie dzierżawy za straż 
®°cną p0 15 j^or. od parceli, to od dnia 18 września 
Itrąż będzie zniesiona, a wskutek tego czkody będą 
“ jaczn,. Wkładki przyjmuje p. Jaworski, Smoleń-

® J. 10 parter w podwórzu.
ZAPROSZENIE. W  czw artek  tj. 11 bm. odbędzie

0 god. 7 w Sokole posiedzenie Konfederacji na- 
■r°dowej, na które się uprzejmie zaprasza;
* ó a  tymczasowy Komitet: Kazimierz Bartoszewicz, 
j , -  Pronrński, Dr. Nieć, Dr. Bobiński. Marya Sie

w ka, Prez. Sądu Dr. Wolter, Dr. Skulski.
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(T) WPISY DO SZKÓŁ PRZEMYSŁOWYCH UZU
PEŁNIAJĄCYCH W KRAKOWIE. Magistrat tut. po
daje do wiadomości publicznej, że wpisy de szkół 
uzupełniających przemysłowych, zawodowych i han
dlowych odbywać się będą w dniach 11, 12f i 13 bm 
od gotiz. 6 do 8 wieczór. Przy wpisie winien każdy 
uczeń wykazać się książeczką robotniczą lub odpo
wiednim świadectwem. Nauka rozpocznie się dnia 
15 lim Bliższe szczegóły donoszą rozlepione aUs ze.

KURSA DRAMATYCZNE. Z dniem 1-go paż p ier
nika br. ot wierają Pp. Jednowski Maryan. długo
letni reżyser i Nowakowski Zygmunt, artysta Te
atru im. Słowackiego, knrsa dramatyczne dla ade
ptek i adeptów scenicznych. Celem kursów będzie 
kompletne przygotowanie do sceny, — _ nadU zaś, 
dla osób nie zamierzających poświęcić się zawouowi 
aktorskiemu prowadzony będzie osobno kurs dyk- 
cyi i deklamacyi.

ZJAZD MASZYNISTÓW kolejowych Małopolski l 
Śląska Cieszyńskiego. Dnia 18—19 bm. odbędzie się 
w Podgórzu—Krakowi w domu kolejarzy przy ul. 
TamowsLiego ł. 7 zjazd maszynistów, kol. i kandy- 
daiów na tychże, w celu omówienia najważniejszych 
spraw natury finansowej. Koledzy masz. raczą obe
słać zjazd licznie. Za komitet organizacyjny: Dani
szewski, Cichy Fr., Chruścielu.

11 KURS PIELĘGNOWANIA NIEMOWLĄT. 
Zach. gal. Tow arzystw o ochrony dzieci i m ło- 
cizieży (T. O. M-) u rządza w K rakow ie 11 zawo
dowi- k u rs  pielęgnow ania niem ow ląt.

W ykłady teoretyczne z dziedziny anatom ii, 
fizyoLogia, nygieny, o pielęgnow aniu i  karm ie
n iu  n iem ow ląt, o chorobach w ieku dziecięcego, 
o gruźlicy  i  o chorobach dziedzicznych objęli 
P P . Dr. Cełarek, Doc. Dr. Seńkowski, Dr. Ra
dw ański, Dyr. Dr. Lang, Dr. G ettlich, Doc. Dr. 
B ujak, P . Wyroibiszównia.

Ćwiczenia praktyczne odbywać się będą prźdź 
dw a m iesiące w poradn iach  1 k u chn iach  m le
cznych T. O. M. w Krakow ie

K urs cały trw ać będzie przez trzy  m iesiące, 
zaczy n a  się 15 października b. r.

T. O M. p rzy jm uje tytko słuchaczki z wy
kształceniem  odpow iadającym  mankom szkół 
średnich, k tó re  p ragną zawodowo poświęeić się 
opiece n a d  niem ow lętam i, oraz Łnteligenune 
m atk i.

Po ukończeniu  k u rsu  z dobrym postępem  zet- 
pew m a T. O. M. słuchaczkom  posady w in tty -  
tucyach w łasnych lub  w rodzinaich prw atnych  
n a  korzystnych w arunkach .

K andydatk i z K rakow a m a ją  zgłasizać się oso 
b iście z m etry k ą  chrztu  i świadectwo mi, po
cząw szy od 15 w rześnia br. w poradn i dla. m a
tek  T. O- M. ul. Dolnych Młynów, naprzeciw  fa
b ryki ty toniu , w  dn i powszednie od goazdny 9 
do 11 przedpołudniem .

K andydatk i z prow incyi m ogą zgłaszać się 
pis< m nie do b :u ra  T. O. M. Kraków, ui. G rodJka 
1. 52. Podanie m usi zaw ierać k ró tk i życiorys i 
zam iary  k an d y d a tk i n a  przyszłość, powinno 
być zaopiniow ane przez npczelnika dotyczącego 
sądu powiatowego. Należy załączyć odpisy świa  
dectw.

Bliższe szczegóły k u rsu  będą podane później 
oraz przy  wpisach.

Liczba kan d y d a tek  ograniczona.
7 KRAKOWSKIEGO EWIAZKU FILATELI

STÓW. W alne Zgrom adzenie członków K rak. 
Z w iązku F ilatelistów , celem w yboru nowego 
v  ydzitsłu odbędzie się w  lokalu Związku, Ry
nek  13 (R esursa urzędnffioza) dn ia  16 b. m. (we 
w torek) o godz. 7- mej wieczorem.

PIŁKA NOŻNA. W ponidziałek 8 września odbyły 
się na boisku Cracovii zawody między K. S. Wawel 
a Jutrzenką B., które się skończyły piękuym zwy
cięstwem w stosunku 4—1 na korzyść Wawelu.

PU PILEK  M lRżI. G rand Hotel, stałe locum 
w szystkich  m isyi, jak ie  przybyw ają do naszego 
k ra ju , w zm ocnił się ta k  dalece finansow o i  raz- 
pam szy ł, że funkćyonaryusze tej insty tucy i i 
dzierżaw cy re s ta u rac y i i k aw ia rn i k p ią  sonie 
najbezczelniej z najskrom niejszych żądań... i 
próśb naw et stałych gości, n ie zw ażając n a  te, 
że obraź ją  ludzi n a  stanow iskach , otoczonych 
szacunkiem  ogółu i urzędników  państw a. Znane 
nam  są  n azw iska osób odnośnych. Pew ien p u ł
kow nik W. F. prosił w najgrzeczniejszy sposób, 
aby m u sprzedano trcehę odpadków  d la  psa. 
O trzym ał n a  to odpowiedź, że psy nie jad a ją  w 
G rand Hotelu- Inny  gość stały, m ieszkający W 
hotelu , chcąc poczęstować znajom ego vf i w t i n  
num erze w inem , poprosił e m klanki. O lj rw is -  
dziano m u arogancko, Aeby sebie t a »  ś m ipat 
szklanek, skąd w ziął wino. Pew ien d y rek te r 
w ielkiej insty tucyi finansow ej przyniósł ze so

bą jak ieś specyalne kiełbaski i prosił, aby m u 
je p rzygrza io . Z w yjątkow ych względów, czy 
też sku tk iem  dobrego chwilowo hum oru  re s ta u 
ra to ra  przy grzano m u je, poczem policzono za 
to 3 korony. W yższy urzędnik  polityczny, po
siadając  banknot na 10.000 koron, a m ając u sk u 
tecznić urzędow ą wypłaty, prosił, jako  sta ły  gość 
hotelu, aby m u zm ieniono banknot, lub  n a  zo
staw  jego pożyczono k ilk a  tysięcy koron. Mło
dy, uzuchw alony anogancyą swego chlebodaw
cy płtniczy, odparł, że G rand Hotel nic jes t in- 
stytucyą .zapomogową. Krzyczał te słow a n a  ca
ły  głos, tak , że zebran i m ogli suponować, ze da
ny  urzędnik  chce żebrać. Jedna  z  pań, m ieszka
jących  w  hotelu, obecna chwilowo w  kaw iarn i, 
pożyczyła m u pieniędzy a  gdy zw róciła uw agę 
dbiorżawicy n a  niestosow ne zachow anie się p ła 
tniczego, tenże w gw ałtow ny sposób stan ą ł po 
jego stronie. W szystko to są  konkretne fakty , 
bez dom ieszki przesady. Podkreślam y jednocze
śnie, że w  G rand H otelu są  scal© i zawsze w y
łącznie sta re  bułki, że ta k  zw. „b iała k aw a1* f 
„czarna11 składa się z palonej słomy, czy innych  
ingredyencyi, a  kaw y tam  n iem a wcale. Jes t to 
notorycznie znaną  rzeczą, tak , że gości stale  u- 
bywa, a  frekw eneya hotelu  sk łan a  się jedynie z 
przyjezdnych, którzy „w sypują się11 i poznaw
szy, z k im  m ają  do czynienia, nie w raca ją  po
tem  wcale- M aleńki, dwu gram ow y kieliszeczeiK 
tak  zw. „C bartreuse1* M ikolascha kosztuje 5 ko
ron, — pereya. szynki z trzech m aleńkich  r ła t -  
ków kosztuje K 6 Coraz m niej gości jad a  w 
„G randzie11 i w krótce u stan ie  to zupełnie. Z p ra 
cow nikam i obchodzi się dzierżaw ca bardzo źle. 
Każe sobie płacić za szkło przypadkiem  rozbite, 
oci p łatn iczych żąda keucy i za t. zw. plater, czyli 
łyżeczki i naczynia m etalowe, a  kelnerzy mustsą 
płacić za rzeczy n ie z ich naw et w iny zaginione. 
Zaronki kelnerów  polegające dzisiaj n a  procen
cie, sp ad a ją  ciągłe, tak , że panu je  ogólne rozgo
ryczenie. Zachłanność dzierżaw cy dochodzi do 
tego, że d la oszczędzenia w ydatków  n iem a w  
ho telu  zm yw acza naczyń, tak , że n a  talerzeich' 
w idać zaschnięte resztk i jedzenia z przed k iik u  
tygodni. Nie dodajem y nic do wpliczonych fak 
tów. N iechajże publiczność sam a  sobie w yrobi 
sąd o tem  do czego doprow adza ferytow anie je 
dnego hotelu  i do czego jest zdolny przedsięb ior
ca  pozbawiony wszelakiej ku ltu ry , a  naw et ele
m entarnego w ychowania.

ALWERNIA. (Wieczór na rzecz Górnoślązaków). 
Z inieyatywy miejscowej inteligeneyi a w szczegól
ności zasłużonego naczelnika tutejszej p< a z ty p. 
Dzięedolowskiego i jego żony odbył się w niedzielę 
31 sierpnia wieczór na rzezz bohaterów Górnego 
Śląska. Po pelnem ciepła i siły słowie wstęnfcenŁ 
naeąpiły produkeye muzyczne, deklamacya i aniec 
rytmiczny. Pięknie dobrany i z artyzmem wykonany 
program oklaskiwała licznie zebrana t ubliczoość. 
Wykonawcom i inieyatorom należy -ńę -zczera po
dziękowanie. Czysty dochód z wieczoru wynosi o- 
łcoł© 600 Kor.

(T) ODWOŁANIE ŚLEDZTWA Z powodu inter- 
wencyi p. Naft, Pfeflcrnauma wstrzymano śledztwo 
zarządzone przec’W Poilakowej, właścicielce hotelu 
prz" placu Matejki, gdyż p, P. zatrzymane pieniądze 
rw’rocila w laścicielowi.

(T) ZRANIONY PRZEZ BANDYTĘ. Wczoraj wie
czorem zgłosił się na tutejszą stacyę pogotowia p. 
Tan Kroeieki 1. 22, szeregowiec 5 b. saperów, który 
został zraniony nożem w twarz przez bandytę w 
cł wili gdy usiłował zatrzymać uciekającego przed 
pościgiem pelicyi. Opatrzono go.

(T) ZŁODZIEJ NORYMBERSKI. Wczoraj na tut. 
(Jworeu kol , Józef Toczek 1. 30 z Zawoi skradł p. 
ftefanowi Kalinowskiemu 4 duże paczki towarów 
norymberskich wartości 3000 K. Za uciekającym 
złodziejem puszczono się w pogoń i przychwycone 
go na ulie~ Lubicz. Skradzione rzeczy odebrano i 
aresztowane.

Z MAMA W KRAKOY'IE w  dniach 9 i 10 bm.: 
Anna Szyszowa, wdowa po urzędniku kasy oszcz. 
] 59. Michał Ciesilski 1. 28 urzędnik starostwa.

(T) GORLIWA PRACZKA U pani Korngoldówej 
prała bieliznę praczka Katarzyna Patera, i „prała11 
tak „dokumentnie11, że razem z brudnemi mydlina
mi znikła i bielizna. Ponieważ pani Korngold ma- 
nipularya ta wydała się podejrzaną, przeto polepiła 
aresztować czarodziejkę praczkę. Znaleziono u niej 
kradzioną bieliznę wartości kilka tysięcy koron.

(T) KUPNO ELZ PIENIĘDZY. Katarzyna Budzisz 
t. 29 z Kowalowej i Barbara Urbańską r Wielkiej 
Wsi przyssly ©nerdaj do sklepu Dawida Horowitza 
przy ul. Grodzkiej 1. 21 i rheee kupić towar poczęły 
oglądać sukna. Gdy wyszły kupiec spostrzegł brak
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12 m. m atery i w artości 2G00 ii. Złodziejkom  tow ar 
odebrano i aresztow ano.

fT) W DZTĘCZN£JŚÓ iŁO EZTSJA , ^ rzed  k ilku  
d n iam i zglsi-1 się (z powodu b rak u  m ieszkania) do 
M ałgorzaty  N aw rotow ej stróżki, J a n  K olesińskii 
I. 48 i s  Lwowa prosząc o nocleg. M iłosierna kobieta 
użyczyła m u schron ien ia . W  nagrodę za dobry u- 
czytiek K oleśnicki ok rad ł ,ią :abiera.inc i ej kożuch 
i pościel, w arości 2000 K., k tóre usiłow ał sprzedać. 
/ łócizieja aresztow ano, rzeczy odebrano.

i r y  KR Ś D Z m Ź Ż  I  WŁAMANIA. F ranciszek  Zapa- 
łowicz !. .50 z Krakowa sk rad ł w czoraj n a  szkodę 
M ieczysława L odzi,. pom ocnika handlow ego w in ia r
ni Fcderow icza k u rtk ę  w artości 700 K., k tó rą  ode
brano a Z aresztow ano. Leon Długosiewicz 1. 17 z 
K rakow a sk rad ł W tram w aj u M ichałow; W ilcerow i 
z P rzem yśla  portfe l z k siążką w kładkow ą w iedeń
skiego- b an k u  n a  kw otę 75,000 K. Ową znalezioną 
p rzy  złodzieju książeczkę może w łaściciel odebrać 
ix>d Telegrafem . Józef M ichałek 1. 19 sk rad ł n a  ta n 
decie pew nem u żołnierzow i portfe l : począł uciekać. 
Ściigeny przez policyę rzucił now a zarzu tkę  rów nież 
skradzioną. Portfel odebrano. Z łodzieja areszto
wano.

Z ' . ' n a s z y c h
KRYNICA. (Koncert R. Retoczyńskśego i  dra 

Bron. Kellera.) Z powodzi koncertów  w K rynicy 
wyróżnił się n ad e r korzystn ie  stylowym  p ro g ra 
m em  i  osobam i w ykonaw ców  ..koncert, p ieśni i 
poezyi1’, k tó ry  się odbył w  w ielkiej sa li balowej 
Zdroju.. P ieśn i Galla, Niewiadomskiego, pieśni 
w łoskie Ciiei i a ry e  operowe B izeta i  Leon.cavaI- 
ta  w ykonał p. Romuald Recczyński, baryton 
scen w łoskich, rozporządzający silnym  głosem, 
techniką, wzorową, szkoły w łoskiej i stylow ą in- 
tęrp retacyą. Poezyi zaś Konopnickiej, W yspiań
skiego, T etm ajera  i sa ty ry  lite rack ie w ykonał 
zn an y  z, estrady  koncertow ej cleklaniator, d i  
Bronisław Fuller, k tó ry  odznacza się niezwykłą, 
mioduiacyą głcs.u, poczuciem  sty lu  i n iezrów na
ną in te rp re ta c ją . „Dzwony" Konopnickiej i sa
ty ry  literackie , w ypow iedziane św ietnie, znane 
są  ze styioswej in te rp re ta c ji  d ra  B ron. F e lle ra  
z estrady  kraitow sk. Doborowa publiczność w y
nagrodziła B dncertantów  gorącym  oklaskiem .

Dr. St. R.

Wielka debata czeskiego Zgrom. 
narodowegÓ nad sprawą cieszyńską
Miru Tuszar stwierdza, iż zrozumienie znaczenia Polski, jako wału orzeciw 
Miemcom, wpśYjręło na korzystny dla nas zwrot w sprawie cieszyńskie].—  
Anglicy, pt>a naciskiem AmeryKi i Włoch stanęli w sporze cieszyńskim po

stronie PoisKi.

H U M O R E S K A .
(Z H ofo an sth a la .)

Może jak i p rofesor w  uniw ersytecie,
K tóry m yśli logicznie i  m ówi najprościej, 
W ykazując, co w in n a  poezya kobiecie,
W sf.om ni k iedyś studen tom  o naszej m iłości.

I *Ożyją w  w ykładzie: p a rk  cichy, łabędzie, 
P ocałun ia , zak lę te  n  w yznan ia  cud  złoty. 
Będzie wszystko, jak  było-! Nas tylko nie będzie 
I u je  będzie tej naszej za szczęściem tęsknoty.

Młody s tu d e n t iw logicznych p rzesłanek  zakresie  
Trzeźwym sądem  oceni m om enty ciekawe,
Z 'b ib lio tek i tw e listy  dziewczęce przyniesie 
I z -tych listów  — -doktorską uczyni1 rozprawę... 
__________________ Przek ład  J. Piairzyokieao.— P — — — — IW> W.WWMWWBWJ-

Miliaraer-reporterem.
DZIENNIKARZE — TO NAJOBROTNIEJSI I 

NAJSPRYTNIEJSI LUDZIE NA ŚWtFGfE!
(rn-rn) Syn znanego am erykańskiego  m ilia r

d era  K orneliusza V anderb ied ta sprzykrzyw szy 
sobie próżniacze życie bogatego panicza, posta
now ił w ziąć się do p racy  i  w stąpił jako rep o rter 
dó redafećyif „New York HeraUT. Pensya jogo 
wynosi 20 dolarów  tygodniowo.

.Młody Y anderb ild t skarał się u siln ie  o tę po
sadę. N apisał on do naczelnego re d ak to ra  list, 
w .k tó rym  d a ł w yraz sw em u upodobaniu do p ra 
cy’ dz ienn ikarsk ie j. „P ragnę zostać . eportorem  
— ośw iadczył — poniew aż doszedłem  do prze
konania, że dziennikarze to najob ro tn ie jsi i1 
n a jsp ry tn ie js i ludzie n a  świeci®. Kiedy byłem 
z 27 dywiz. ą  we .F rancy ', zaobserwow ałem , że 
zad an ia  w ym agające sam odzielnego rozstrzyg
n ięcia i szybkiej decyzyi powierzano najchętn ie j 
ludziom , k tó rzy z zaw odu byli dziennikarzam i.

WPISY na Kursa handlowa b° S ^ ee
pojeń, i podwójną, stenografię, korespondencję, rachunki 

'kupieckie i t. d. w 1 szej rządowo zatwierdzonej

3!.(Q lE  BUCHALTER A „HERMES**
pod kierownictwem 

1. P ILC H A  w  Krakowie, ulica Horyartska L. 3 '
przyjmuje się codz. od 9—1 i od 3—6. Szkoła pisania na 
maęzynaęh ośmiu.systemów. Ceny niskie. Absolwentów 
poleca na posady. Kursa roczne i 4 ro miesięczne, 3095 

Rządowo upoważniona

Jednoroczny

K U R S  HANDLOWY
D L A  PANJEN :

S, NYCZA, Prof. Akademii Handlów. » 
Franciszkańska 1. (g:mn. im. M ickiew icza)

Praga (PAT). Czeskie b iu ro  prasow e donosi, 
iż po kilku tyogdniow ej przerw ie rozpoczęły się 
znów obrady  zgrontaidizema narodowego, przy 
udziale praw ie w szystk ich  członków, -rady za
gaił przew odniczący Tom aszek, w skazu jąc  n a  
doniosłość spraw7y cieszyńskiej. N aród cizesko- 
siowackji — mówił p. Tom aszek, — od pierw sze
go m om entu  ogłoszenia s>wojej niepodległości 
s ta ł jednom yślnie n a  stanow isku, że co do przy. 
ji&ieżności państwowej ślą sk a  Cieszyńskiego nie 
ns.oźe istnieć żadne wątpliwość. „Narodni Wy- 
foor*', jako reprezemacya narodu czeskiego, dnia 
28 października 1918 o-glosił swoją suwerenność 
nad  calem państwom czeskc-słowackiem . Z ada
niem konierencyi j^okojowej było  u tw orzenie 
państw a, k tćreby  mo-gło istn ieć gospodarczo i 
politycznie. Nie u lega w ątpliw ości, że ze wzglę
dów gospodarczych republika czesko-słowacka 
bez zagłębia węglowogo cieszyńskiego ule mo
głaby is tn ieć  (sic!) jako państwo samodzielne 
Zgrom adzenie narodow e p rok lam uje  jednom y
ślnie wolę całego narodu , ośw iadczając, że 
Ś ląsk Cie"""-/ński, jako integralna (?) cząstka 
republiki czeskc-slowackiej, m usi być (?) zw ią
zany organicznie i trwale z republiką. Gdyby 
p raw a czecho-słow ackiej republik i do  Ś ląska 
Cieszyńskiego n ie  m iały  być uw zględniane, — 
zgrom adzenie narrouowe n ie  mogłoby pozwolić 
n a  to, aby a k t  pokojow y został pdopisany  przez 
reprezen tan tów  repub lik i c.z e sk o- sio w ac ki e ], 
gdyż tak ie  podpisanie byłoby usankcjonow a
niem bezprawia, grożącego przy-rłs^sl ueństwa 
czesko-slowackiego ( tra k ta t pokojowy Cz°si już  
podpisa li — przyp. Red.). Przew odniczący nie 
w ierzy, aby  k o a lic ja  m ogła powziąć decyzję, 
k tó ra  by łaby  d la  repub lik i czesko-słowackiej 
k a ta s tre fą  gospodarczą (?).

Mowa premiera Tuszara.
Po przem ów ieniu 'przew odniczącego zabrał 

głos prezydent m in istrów  T usza”, który7 ośw iad
czył m iędzy itnnemi: N aród czesko-słowacki od 
pierw szego m om entu, kiedy bez jego w iny wy- \ 
łon ila  się kw estya cieszyńska, s ta ł jednom yślnie j 
n a  stanow isku, dż jes t rzeczą zrozum iałą sam ą j 
przez się, że nie może być sporu (?) co do p rz y 
należności państw ow ej tego k ra ju . W brew  tem u 
Polacy przy rokow aniach  w K rakow ie tw ierdz i
li. ,że pretensje czeska-sRwocki© opierają się 
a a  fikcyi prawre-hif.terycznej, sprzeciwiającej 
się wszelkim fak tom  życia realnego. Delegaci 
czescy udow odnili (?) jednak , że ca ły .Ś ląsk  Cie
szyński oa roku  1327 do naszej -doby n iep rzerw a
nie tworzy7! nierozłączną część k ró lestw a cze
skiego (naw7et p rezyden t M assaryk i  na jw y b it
n iejsi geografow ie czescy tego nie uznaw ali — 
przyp. Red.) i że wobec lego nie m ożna m ówić
0 f ik c j i  tam , gdzie przez całe stulecie is tn ia ł 
zw iązek państw ow y. Od początku w yw ołania 
sporu  o Śląsk Cieszyński zo strony  polskiej, a  
naw et gdyśm y byli zm uszeni o fenzy^nem  (zbó
jeckim  napadem ! — przyp. Red.) w ystąp ien iem  
przeciw  Polakom  bronić naszych granic, n aró d  
czesko -słowacki gotów był do pokojowej pracy i 
był gotów ponieść bolesną ofiarę, odstępując 
część w łasnej (?) ziem i d ia  u trw a len ia  przysz
łych przy jaznych  stosunków  z b ra te rsk im  n a ro 
dem  sąsiedzkim . Dobra w ola Czechów nie spot
k a ła  się jed n ak  z uznan iem  po stronie drugiej.

P rezyden t m in istrów  ośw iadczył następnie, 
że jedynie z w in y  Polaków  (?) kw estya cieszyń
sk a  przyszła p rzed  forum  parysk ie j konferencyi 
pokojowej, k tó ra  dotychczas w strzy m ała  się od 
rozstrzygnięcia  tej sp raw y  spornej m iędzy dwo
rno so jusznikam i. K oalic ji, a  zw łaszcza F rancy! j
1 Anglii, chodzi o stw orzenie na wschodzie Eu- ■ 
ropy od stro n v  Niemiec itotefcoer© w ału  przeciw imu m na ■■■ I ■■
Nieiw.com. aż do czasu, w  H tó rrm  Eosya eflzvsba 1 

sw oją pctog«». Ten ula u  jest :;<?t nł ,io- |
i i iwym  do przeprow adzenia. K tene też i-.Qwod»> j
w zrosła cgfom na  r w a n a  ■* --------------- rndnkńw
i ternu przypisać też w iń 'w  riOkorrwrLt i7 zwrwi 

■w spraw ie efpsrrńr& iot, SRa polrfeór- ••• ■■■

stanu  konferencja pokojowa postanowiła, że 
Czc&i i Po lacy  m a ją  się sam i ze sobą porozu
mieć, czeskim  delegatem udało się aa trzech 
kom isy ach osiągnąć korzystne dla Czechów za
sadnicze postanowienia. K w estya ś lą sk a  Cie
szyńskiego m ia ła  być przedłożona radzie  czte
rech  do rozstrzygnięcia. Aż do tego czasu A m e. 
ryka-nie s ta li  po naszej stronie. Dopiero od cza
su zaznaczenia się wpływów kom isyi koalicyjnej 
w Cieszynie, której stanowisko zostało naparte 
przez Aruerykę i  W iochy, zaznaczył się rieko- 
rzysiny dla Czechów' oi rćt, objawiający się* w 
tom, że kcaHcya chce Czechom odebrać Eogu- 
rain, Karwinę i  Cieszyn, a przyznać tylko Ja- 
Mońków, tudzież pewne ilości węgla. W  ostat
nich 14 dniach 'aaźądali również Amerykanie 
uprowadzenia w  życie zasady etnograficznej, a 
(Ijaglicy, którzy dotąd podzielali stanowisko Cze
chów, ustąpili wobec nacisku amerykańskiego i 
włoskiego. Rozstrzygnięcie w kwesty! cieszyń
skiej dotąd nie nastąpiło, a  przynajm niej nie o- 
trzym aliśm y w iadom ości o żadnem rozstrzy
gnięciu. Mogę jed n ak  zapew nić zgromadzenie 
narodow e, że na wypadek decyzyi dla nas nie
korzystnej, delogacya czeska, w  myśl uchwały 
wydziału dla spraw zagranicznych odmówi 
swojego podpisu układu pokojowego i  pozostawi 
rozstrzygnięcie tej kw estyi zgromadzę] iu  n aro 
dowem u (które trak  fat n iew ątp liw ie podpisze — 
przyp. Red.). M iejmy jed n ak  nadzieję, że nie  
przyjdzie do ostateca noś ci i że w  ostatnim mo
mencie zadecyduje spraw iedliw ość (tego m y  
też prag n iem y  i —  przyp. Red.). P rezydent mi- 
mfisirów zakończył sw oje przem ów ienie słow am i: 
Ubolewam n ad  n ieprzy jem ną sytuaeyą k oalicji 
w  tej tak dla nas doniosłej kwestyi, zapewnia
my jednak, że mimo to pozostaniemy77 o le jn i  ko- 
alicyi. B ędziem y rów nież lo ja ln i wobec P ola
ków (św iadczą o tern najlep iej gwałty czesld 3 
na Śląsku! — przyp. B ed ). Nasze szczególne in 
teresy podporządkujem y rozsądnym  i konieciz- 
ynm -wymaganiom całości, ato li nic m ożeni, w 
żadnej mierze uwzględnić polskich żądań,

— —O r , .
Robotnicy z okupacyi czeskiej proszą 
0 ratunek przed gwałŁamś czeskim?.

Cieszyn.. (PAT) Jak  się dow iadujem y, w płynę
ło do B ady Narodowej w Cieszynie następu jące  
pism o: Prosim y im ieniem  wszystkich robotni
ków polskich, fabryk w  Por.uin"nie o najrych
lejszą pomoc i  oswobodzenie od. tych czeskich  
napastników, którzy znęcają sio niem iłosiernie 
nad ludnością polską. P^zed k ilkom a dniam i 
rozwiązali organizacje i  delegacye polskie, are- 
sztOY/ani do tąd  12 osób, m iędzy innem i inżynie
ra  Morawego, k tó ry  s tan ą ł w obronie robotni • 
ków, całej ludności czeskiej n z d e li  rewolwery
1 granaty ręczne i  grożą zniszczeniem fabryk w  
razie opuszczenia Bognmina. P ro s im y  o naj
rychlejszą pom oc .

I
Praga. (PAT) D zienniki donoszą, że ęz.esica de

leg a c ja  pokojow a w yjechała  wczoraj z P aryża 
i  przybyła "w czw artek  pociągiem  spec ja lnym  
do P rag i. M inister Benesz pozostaje na razie je
szcze w Paryżu,

Petruszewścz „oddaje** Galicye 
wschodnią Rosyi.

uwów. (Telef.) „G azeta W ieczo rn a 1 donosi r,a 
podstaw ie in fo rm ac ji z kół uk ra iń sk ich , że rząd 
Petruszewicza prowadzi dalej rokowania z De- 
nikinem, celem podjęcia wspólnej akcyi przeciw  
bolszewikom. Ezd Petruszewicza zgadza się na 
utworzenie państwa ukraińskiego w ramach  
Roty i. Gubernatorem nowej Ukrainy, w razie 
zniszczenia republiki sowieckiej, zostałby Petiu- 
sezwicz Do owej Ukrainy miałaby należeć Ga- 
liaya W schodnia i  W ołyń z Chełmszczyznę.

e tnografii j sta tystyce  (a względy gospodarczo i
h istoryczne? — przyp. Red.). Aż do chwili, w 
k tórej z in ic ja ty w y  am erykańskiego sekretarza

Hozruoiiy p i f t e r e  w  Głogowie.
Wiedeń. (PAT)^ W ied. b. kor. donosi z Głogo* 

w a. Przyszło tu  z pow odu drożyzny artyku łów  
żywnoścoiwych do starcia z wojskiem, prrf* 
czein zostało zabitych 10 osób; a 11 ranirjuycli.



Nuu. 'r 243 GOćHMC KRAKOWSKI s t r . »

Zagrzeb. (Tel. wł.) (x) Śledztwo w  spraw ie 
spisku w ykrytego w Osieku daje sensacyjne wy
niki. Jak  się okazało, spisek był przygotowany 
przez g rapę oficerów b. a-jsiii jfeus.ro-wę-ęjieisluej 
i zm ierzał do w yw ołania b u n tu  w śród wojsk 
chorw ackich, aby notom rzekomo obwołali rep u 
blikę W' ostatn ich  dniach aresztow ano okoln 
60 Giicerćw t .  a rm ii austro-w ęgierskiej. P rzy ła 
pano ich u a  ta jnej a e iad z ia  w koszarach, gdzie

znaleziono karabiny maszynowe, ręczne grana
ty, anJTTtUcyę, oraz przy spiskov/cach 2 miliony 
koron i  różne dokumenty. W dalszym  ciągu o- 
kazało się, że spiskiem  kierow ali członkowie t. 
zw. p a rty i F ran k a . Srminrem icb ni® była pro
klamowanie republiki, lacz przywrócenie łCa ks- 
burgów na tron. W ostatn ich  czas ich H absbur
gowie zasypywali kraj swym i ageotaud.

przepro r z  ózenia żądań  robotniczy cn. grożąc 
zaprzestaniem pracy w  razie  ich nieuw zględnie
n ia. Dclegacya robotnicza* w ysyłana do dyrekto
ra gazo-wni, w róciła  bez żadnej konkretnej od* 

i powiedzi, wobec czego zwołano ponowne zgro • 
. m adzcnie pracow ników  n a  czw artek, 12 bm.

"ożeli prezydynm miasta nie przychyli się  &u 
, żędeń robotników,, grozi miastu sirejk.

l

Rjeka. (PAT) Pism o „Vodeta dTtalia" zaa ta 
kowało w ostatn im  num erze w szystkich, k tórzy 
b ron ią się przed narzuceniem  m iastu  włoskiego 
charak teru . W artyku le  odnośnym  zaatakowało 
pism o również angielską policyę. A rtykuł ten 
m a pozostał bez sku tku . W czoraj tium W łochów

urządził demonstracyę przed angielskim i kosza
rami. D em onstracya p rzybrała  burzliwy prze
bieg, tak , że w ojska angielskie były zmuszone 
w ystąpić przeciw  dem onstrantom . Podcyanci 
angielscy obsadzili koszary włoskich ochotników 
i rozbroili majdających się tam żołnierzy.

Podpisanie traktatu pokojowego z Austryą.
Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z St. Germ ain 

pod d a tą  10 bm.: W sali epoki kam iennej w 
zam ku St. G erm ain odbyło się dziś podpisanie 
traktatu pokojowego między republiką austrya- 
cką a prawie wszysGuemi pańrtwami koałłcyi. 
C lem enceau przed podpisaniem  wygłosi1 k rótkie 
przem ówienie, po k tórem  podpisał tra k ta t  k an 
clerz d r R euner, po n im  delegaci am erykańscy, 
następnie delegaci W ielkiej B ry tan ii. Z koici 
n astąp iły  podpisy delegatów F ra acyi, W łoch, J a 
ponii. Potem , w ed'e alfabetycznego porządku, 
przystępow ały do podpisan ia m niejsze państw a, 
przyczem  okazałjp się, że nie staw ili się do pod
pisu delegaci rumuńscy i  jugosłowiańscy. Ofi-

cyalnie n ie przyjęto tej absencyi do wiadom o
ści.

j ako przedstaw iciele delegacyi' polskiej zjawił 
się prezydent ministrów Paderewski. Za rep u 
blikę czesko-słowacką podpisali trnhta* pp. Kra
marz i Benesz.

Koaiicya nie uznaje rumuńskich 
zastrzeżeń traktatowych.

St, Germcia. (BK) „Tem ps“ podaje, że delega
c ję  ru m u ń sk ą  zawiadm iono, iż jej zarzu ty  prze
ciw postanow ieniom  tra k ta tu  poico j owego co do 

| ochm y m niejszości narodow ych, względnie, zgo- 
I da  na  podpisanie tra k ta tu  z zastrzeżeniam i nie 

m ogą być uwzględnione.

Niemcy opróżnili Litwę na południe 
od Niemna.

Wiedeń. (PAT) B. kor. donosi z Królewca: 
Opróżnienie Litwy na południe od rzeki Niemna 
aastąpLa planowo bez konfliktu.

i  il;  Handlowe).
Cemarron. (BK) Weilie zapisów Lloyda 41 o- 

k rę ty  niem ieckie handlowe pojemności lu.000 
twnn rosia ły  w ten  sposób rozdzielone: A m eryka 
otrzymała 2S okrętów. Anglia 6, Włochy 3, Bra
zylia 1. Reszta okrętów nie została rozdzielona.

Bob n n  m M M  fum?
Berno. (Tel. wł.) (x) W edle doniesisi dz:«,nni- 

ków lyońskich Clemenceau foryiaje Pichoua 
na prezydenta republiki. Doniesienia te zna jdu 
ją  potw ierdzenie w  oficyalnych kolach fran cu 
skich. Opowiadają, że gdy na ostatn iem  posie
dzeniu Rady Najwyższej P iclion uskarżał się na  
zły s tan  swego zdrowia, C lem enceau przerw ał 
mu słow am i: Nie bój się, będziesz prezydentem  
republiki.

Zgon 4000 iatizi na cholerę.
Amsterdam. (BK) Jak  podaje „Tem ps*1 w Pe

kinie w ciągu trzech tygodni zmarło na cholerę 
4003 ludzi. E pidem ia słabnie.

Kronika telagraficłna,
V, TD ALANIE CBCYCE OBYWATELI Z AU- 

STRYL „Neues W iener A b en ib la tt“ donosi, żc 
dolno-austryacki rząd k rajow y w ydał dziś ob
wieszczenie, wzywające w szystkie osoby, które 
T>o dniu  1 s ierpn ia 1914 przybyły do W iednia i 
dotychczas nie uzyskały obyw atelstw a A ustryi, 
do opuszczenia w czasie najpóźniej do dn ia  20 
N rześnia tery to ryum  A ustryi. Osoby, k tóre w 
J-ym term inie nie w ypełnią tego postanow ienia, 
pędą bezwzględnie przym usow o odstawione. Wy 
'a.iki dopuszczalne bęaą ty ile o w razie choroby 
*hh w innych nadzw yczajnych wypadkach.

iiaiw— ijjwwiiwi ainiwi wmm ii n i ■■■■u       ■ -----------

Epidemia tyfusu w barakach przemyskich
Lwów. (Telef.) „Gazeta Wieczorna*; donosi w ; szp ita lu  wojskowym  znajduje się tysiąc pięćset 

depeszy z Przem yśla, że w tam tejszym  oboizie j choiych zarażonych tą  s traszną  chorobą. D zień-’ 
jeńców i in ternow anych wybuchł epldemicziie | u ik  w zywa w ładze san ita rn e  do w glądnięcia w 
tyfuM Codziennie umiera po kilka osób a  w i tę  spraw ę i w ydan ia  potrzebnych zarządzeń.

i PONOWNY SPADEK KURSU KORONY.
! „Neues W iener AbendbLai" podaje, że k u rs  Itc- 

ron w Z urycnu spadł ponownie. Mianowicie 
i dew iza w iedeńska spad ła  z  10 r.a  9.75, korony 
; stem plow ane i niestem płow ane z 10.50 na 10, 
j korony czeuko-słowackie z 18-50 n a  17.50.
| ZE LWOY/A.
; ZADANIA KOLEJARZY LWOWSKICH, Wczo- 
: ra j odbyło się zgrom adzenie kolejarzy, n a  któ- 
j rem  po przeprow adzeniu dłużsizoj dyskusyi u- 

cJiwalońo żądać m iędzy innem i: przyznania i 
w ypłacenia jednorazowej wydatnej zapomogi, 

: rozdzielenia ubrań i  wydatnej aprowizncyi, Po- 
. na.lto  żądają  kolejarze stanowczej zmiany do- 
S tychczasowcgo system n, panującego w Dyrek- 
! cyi. Do spełnienia tych postulatów  określili ko- 
i lejarze termin sześciotygodniowy. s

(s) ZAPIS DLA DZIENNIKARZY. Zm arły 
I przed k ilkom a dniam i we Lwowie Jan  Kazi- 
■ m ierz Zieliński, zapisai cały swój m ajątek  — 

z w yłączeniem  drobnych zapisów — w połowic 
Towarzystwu D ziennikarzy polskich  we Lwo
wie, a  w drugiej połowie na lwowski dom ak a
dem icki.

(s) W SPRAW IE POMOCY DLA G. ŚL4 SKA
odbyło sie d n ia  9 bm. w sali K asyna i Koh lite 
rackiego konsty tuujące zebrań je komitetu po- 
mocy dla nresó”/ zachodnich.

Na posiedzeniu zjaw ili się emigranci z Cza- 
chusto wacyi: ks. 3 łefan Margolin i ks. Ludwik  
Liptay, profesor akadem ii w Preszowie, w itan i 
serdecznie przez obecnych. Po uchw aleniu  odo- 
zwy w spraw ie pomocy dla kresów zachodnich, 
a przedewszystktem dla śląska Górnego, n a
stąpiło ukonsty tuow anie kom itetu. Prezesom 
w ybrano profesora w szechnicy lwowskiej Dra 
furcŁza, zastępcą prezesa Dra Aleksandra Vo- 
^lar sekretarzam i pp. L ukasa i  Skarskiego, sk ar
bnikiem  p. Stefana Komomickiege.

(s) STREJK ROBOTNICZY W ZAKŁADACH 
MIEJSKICH. Przed k ilk u  dn iam i zażądali ro 
botnicy zakładów m iejskich podwyżki płacy w 
wysokości 100 procent, począwszy od dn ia  1-go 
lipca- Na to  żądanie zgodził się tylko Zakład 
elektryczny. N atom iast gazOY.nia, zakłady wo
dociągowe i  zakład aprowizacyjny. dotychczas 
nie uwzględniły żądań robotników hwobec czego 
odbyło się wczoraj 9 bm. zgrom adzenie robotni
ków gazowni, n a  którem  postanowiono zażądać
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Żebracze miasto 
Kraków.

Kraków, 11 września.
Przed w ojną w całym  świeci© były znane Wło

chy, jako  k ra j żebraków', sław nych „łaj ąroni*1, 
zdaje się jednakowoż, że skoro zagratoice zapo
zna się bliżej z  Polskę, do czego przez rozm aite  
swoje m isye m a teraz  w iele sposobności, sławę 
tę sm utną będą m usiały  W łochy odstąpić Pol
sce, a  P olska pierw szeństw o oddać Krakowowi.

To bowiem, co się pod tym  względem  dzieje w  
Krakowie, co w idzi sae i  spo tyka n a  każdym  
kroku , przechodzi w szystkie w yobrażenia i  n i
gdzie n a  świecie tego aię n ie  spotyka.

Dawniej m iał szanowny cech żebraczy wyzna
czony jak iś  dzień w  tygodniu, am siaj w idzi saę 
żebrzących codziennie, n a  każdem  m iejscu  i n a  
każdym  zroku , n a  ulicach, n a  p lan tach , h i  n a ,  
wet w  kaw iarn iach .

Spróbuj posiedzieć po połudn iu  n a  p lan tach , 
n a  krzesełkach, a  będziesz w  przeedągu kw a 
dransu  przynajm niej erzy razy  napastowany; 
przez żebrzących. Siądź przy s to lik u  n a  „świw- 
żem" pow ietrzu w  którejkolw iek kaw iarn i _ to 
sam o cię spotka.

Jakiego w yobrażenia może n ab iać  o nas cu
dzoziemiec, k tóry  n a  każdym  k ro k u  sp o tk a  się 
z żebractw em  uheznem , a tym i kalekam i bez 
nóg, czołgającym i się po chodnikach, z tym i 
fcezrękimi, prezentującym i swoje k ik u ty  prze
chodzącym  i tylu. innym i kalekam i tu tejszym i, 
k tórych  każdy z K rakow ian zn a  dosaonaie.

Mam;- przecież W ydział dobroczynny Magi
stra tu , k tó ry  pobiera podatek od biletów od 
w szystkich w idowisk, co przy dzisiejszej liczbie 
teatrów  i K2 nem atografów mus* nieść poważno 
sum y, m am y rozm aite Tow arzystw a dobroczyn
ne, k tóre niem al codziennie zb ierają  po ulicach 
m iasta, co m usi przj nosić rów nież znaczne kwia
ty, m usim y więc żądać w in teresie  opinii Tulski 
i Krakowa, aby uliczne żebractw o zostało g ru n 
townie i  absolutnie wykorzenione, oby*wst«)e 
bowiem płacą n a  to podatek, aby nie byli udągle 
napastow ani i  m ieli sp«Kój p rzynajm niej na 
przechadzce i w  kaw iarn i, ja k  n iem niej m usi
m y się starać, abyśm y n ie zyskali nazw y „ż»- 
hraczego“, zam iast „stołecznego1’' m ias ta  Kra
kowa,

W ydział dobroczynny M agistratu  w  porozu
m ieniu  z Tow arzystw am i m usi się postarać o 
zapew nienie bytu  praw dziw ie niezdolnym  do 
p racy  kalekom , w dom ach ubogich lub udzielać 
im  odpowiednich zasiłków , jeżeli n a  to  zasłu 
gują. Jest bowiem między m m i w ielu  tak i en, 
którzy zupełnie tego nie potrzebują, lecz korzy
sta jąc  z kalectw a, u p raw ia ją  żebractwo jako  
in tra tn y  interes.

Przeciw ko ulicznem u żebractw u dziś należy 
w ystąpić w szelkim i m ożliwymi środka m i i spo
sobam i, przy pomocy policyj m iejskiej.

P rzy tem  należy również zająć się spraw ą zbló 
rek ulicznych, ograniczyć wyda™ enie pozv, oleń, 
bo doszliśm y do lego, że praw ie codziennie jest 
jakaś zb.órka i żądać od kom itetów , u rząd za ją
cych zbiórkę, aby była jak aś  kontrola nad  zbie
ranym i pieniądzm i, jak  bowiem ogólna e się sły
szy w Krakowie, rozw ielm ożniły się u  nas te 
damy, k tóre ktoś nazw ał „m adam e de eitdw. 
portmoneta*1.

Jako fak t au ten tyczny opow iadają sobie pa 
Krakowie, że córeczka pewnej pani, k tó ra sobie 
świeży kostym n spraw iła , zapytana, rk ą d  m a
m a m a n a  tak ie  stroje, odpowiedziała, że ;,ru-i- 
m a siedziała przy  stoliku** w tych dniach n a  ceł 
dobroczynny.

Nie w iem , czy to jes t p raw da i za praw dę nie 
ręczę, ale w dzisiejszych czasach ogólnego ze
psucia i b raku  poczucia uczciwości je s t to  roe- 
żliwem, a  publiczność, da jąca  chętnie n a  roz
m aite cele narodow e czy dobroczynne, m a p ra 
wo żądać, aby pieniądze szły faktycznie na prze
znaczone cele, a  nie n a  kostyum y dobroczynnych 
dam. Starzą.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!
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prz8tłusrc?nne ianolin^ „LAITD E l.YS ‘ wszelkie lecznicze prze
tłuszczone, młynne d j golenia „ S K A Y iU ó  STiGK** poleca W .  
D Ó & A & li i ł^ L S K f i ,  Fabryka perfum, kosntei., i mydeł toalet.
w Warszawie, ui. Chmielna U2. Do naiwcia wdrcgucryacltipsrfumeryacii.

■jh .o

Maszyny do pisania
amerykańskie, pierwszorzę
dnej jakości do śprzedania 
era* przyjmuje się naprawy. 
Juliusz Hecker, Kraków, św. 
Marka i. 25. 25. 3084

Co tlziosięcioletnisj dziewczynki
poszukuję nauczycielki z mu
zyką i francuskim na wyjazd 
na wieś. Zgłoszenia pod adre
sem [rena Kohlhoppowa, 
Raoka-Zdrój, Willa pod „Bia
łym Orłem**. 3158

Kto dostawi 100 litrów mloka
dziennie. Zechce podać adres 
do ALJim. „Gońca14 pod „Do
stawa44 lub osobiście się tgłosi.

3106

Szukam panny
de 21/* rocznego chłopczyka 
na godziny popołudniowe. 
Zgłoszenia ufc Sobieskiego 
J. 16 B, parter, lewo między 
2—3-cią. 3x42Wózeciek dziecinny

z budką do Sprzedania. Ofer
ty ao Adm. „Gońca4*. Kraków, 
Karmelicka .6. 3134

Poszukuję na wyjazd na wloś
służącej do wszystkiego. Zgło
szenia pod adresem: ; rent 
Konlkeppowa, Rabka- Zdxój, 
Willa pod „Białym Orłem*4.

3154

Gęty świerkowe
18-ealowe do pokrycia da
chów w większej ilości do 
sprzedania pu przystępnej ce
nie u Firmy: Em. Fiszman, 
Oświęcim. 3140

PLc źolazny
I łh  m. wyBoki w dobrym sta- 
n it  sprzeda. Zwierzyniecka 
fabryka octu 1 musztardy ul. 
Król. Jadwigi 91. 3156

Sorzei sm z powudu wyjazdu
kompletne urządzenie restau
racyjne, 2 aparaty piwne au
tomat muzyczny, bilard, sto
ły marmurowe i t d. Wiado
mość: Ul. Starowiślna 13, 
Kantyna. 8147

Chłopca do praktyki 3155 
kuśnierskiej przyjmie zar*», 
Skład futer Antoniego Trąbki 
w Krakowie, ul. ozewską 1.12.

r im  wysoki, wynagrod^-nls
za wyszukanie jakiegokolwiek 
mieszkania. Zgłuszenia: Zie
lona 18, W. P. Kucharska.

3461

Kupię pszczoły z ulami
1 naryoniK karpia. Czarna 
wies, AonarSKiegi L 6. Bi- 
strzycki. '3158

Poszukuj i s!y pokoju
z nmebluwanicm i obsługą 
dla dwóch o.ób. PożądHnem 
byłoby całodzienne utrzyma
nie. Oferty pod „W. I.“ zgła
szać proszę do \am iniftracyi 
,Gońca Krak.4* 3160

9 ® ^  POD S E K R E T E M .
W oczach ognie rosy,
Płeć alabastrową,
Jak puch miękie włosy 
J buzię różową —- 
Będziesz Pani miała 3136 
Byłeś tylke chciała,
Z porad Budziaszkowej 
Fryzyerki fachowej.

Adres: (Jl. lirodas 3, 1 p.

Gruszki sprzedajs
ęgród w Łagiewnikach. Ka- 
fL nia, Bistrzycki. 3*59

ECr@>j i  s e y g 3©.
Z powodu podrożenia rebót krawieckich, każda praktyczna 
pani może w krótkim czacie wyuczyć .się kroju i szycia 

sukien damskich i dziecięcych
w  s z k o le  k ro ju  i s z y c ia  „ J ó z e i in a ‘% D łu g a  11.
Kurs zacznie się 15 września 1919 r. — Tamie wszelkie 

formy, podług wziętej miary. 3162

( w y m a g a n a  I
11

I k l . ' w ydział.)

W. Skalskiego, prof. kMml  hcr.dl.
B yneK  g ł .  2 4 ,  ill p . / 3148

w p i s y  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  1 0 — 11.

Izaji Zwiazhu P r a t r a i tó w  Mieisktcb i  si. Warszaw?
prosi wszyśtkie zorganizowane, bądź mające się zorgani
zować, zwięzki praCuAulkón miast Rzeczypospolitej Polskiej 
o nadesłanie swych adresów w celu przesłania projektu 
statutu ogólnego związku pracowników miejskich, oraz 

zwołania zjazdu przedstawicieli.
Zwlę?ck Pracowników Miejskich m. st. Warszawy 

Warszawa. Czacklogo 5, m. 25. 3057

K U R SA  M AT URYCZNE I U ZU PEŁN IA JĄ C E 

M A T I I Q ^ ^  Kanceleryar 
f f l v l M  3 U H f i  K ra k ó w , G ro d z k a  32/11.

gedz urzęd. od l i —18 i 4- -6  (w niedzielę 1 święta 11—18)’ 
przygotowują dokładnie i szybko do matury, wszolkieh 
egzaminów wstępnych i uzupełniających w zakresie szkół 

średnich i seminaryów naucz.
Stałe kurza 1-roczn e , 2-letnle, półroczne dla repro- 

bowanych I krótkoterm inowe repetytoryjne. 
Lekcye indywidualne. W ypróbowany system kore
spondencyjny dla zam iejscowych, urzęd..Ików i woj
skowych bez potrzeby zmiany miejsea pobytu i godzin 
urzędowych. —  Nejwybitniejsze siły. — W ypożycza Się 

•krypta, skróty, tłómaczenla i t  p. 
InfOiM&cye I prospekta bezpłatnie. 8551

Walne dla Pa Al
P o ls k a  p r a c o w n i a  k r a w i e c t w a  d a m s k ie g o

pod firm ą

J lli JAWORSKI. K ra k u . Basztowa I I  w d t t i n  I p.
'wykonuje kostyumy angielskie i francuskie, 
piaszcze, futra, suknie, bluzki itd. oraz wszelkie 
roboty kuśnierskie po cenach umiarkowanych.
U U f ^ A :  Dla Pań przejezdnych wykonuje wszel

kie zamówienia w jednym dniu. 3093

R3& b yły  właóc. sakładu fryzye r- 
?  SJ î ¥  ś£a ■ sS  sk ie go  w hotelu francuskim

polecił swój z komfortem urządzony, 
a prowadzony przez pier wszorzędue siły

Salom dla Pa3 P 'm iw
w K rakow ie, P lac  WW. Ś w iętych  L. 11

(naprzeciw magistratu).
Mycie głowy, czesanie. Speeyalność: „Manicure4. Per- 
fumerye i przybory toaletowe. — poleca się uadal łaska

wym względom P. T. Publicziiości.
.3152 Z poważaniem Jan Nedola-ilieżyAsStl.

E K O N O M I A " D om  d la  h a n d lu  
u w o t i a i n  :: I p r z e m y s łu  :: 

w Krakowie, Dunajew skiego 2.
Przeprowadza tranzakcyc kupna i sprzedaży: majątków 
ziemskich, lasów, kamienic, realności wiejskich, intere
sów handlowych i przemysłowych, przeprowadza parce- 
Jacye majątków, lokuje kapitały na hipotekach i t. d. 
Dostarcza w ładunkach wagonowych; Wapno grube, naj
lepszej jakości, oraz drzewo opałowe, po najniższych 

cenach. 2601

Ogłoszenia wierszem
pisuje doświadczony literat w porozumieniu z Admiaistr*- 
cyą „Gońca krak.*1, taa, że ogłaszający się w tem piśmie
n.e ponoszą żadnych kosztów za układ rymów, lecą jedy
nie płacą normalną cenę inseratu prozą. Po otrzymania 
temaiu ogłoszenia, autor zgłosi się osobiście lub (po otrzym. 
marek poczt.) prześle utwór rymowany pocztą do ostate
cznej decyzyi kupca. Łaokawe oferty pod „B. R. L. dośw. 
lit.44 przyjmuje AdminiBtracya „Gońca-* ul. Duna.ewaaiego7.

w Krakowie. 2703

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a
^  II NOWOSCi DLA PAK <! D
y  pończochy, rękawiczki damskie, wstążki judwa- t !  
L j  bne, jedwabie na metry Q

Jedyny najtańszy dom handlowy

IGNACY CYPRSS ś . a

Pw fum er/a —  Dystynkcya oficerskie
polecają

fCrAków, u lica S zew sk a  L. 13/11 G.
poleca niklowy system Roskopf 45 kor., Bu-, 
dzik o 2 dzwonkach 40 k. Skrzypce ze smycz- j 

, kiem 80 kor. ł wyżej. Harmonie wiedeńskie | 
WOTjPwBm  model, jednorzędówka kor. 150, dwurzędówka i 

ker. 250, Trąb , akordeonowe kor. 15, 20, 25. ’ 
Ustne harmonijki k*or. 5, 8,12. Brzytwy kor. 
10 15, 25. Maszynki do włosów kor. 25, 35, 

45. Maszynki, de sumogelen.a ker. 20. Wysyłka na prowin- 
cyę za porzedniem nadesłaniem naljżytości.

Cennik Ilustrowany na żędanlo za nadesłaniem 1 K w markach 
pocztowych. 1893

□
O  polecają 430 Q

b  l  OsUki i L Kayer, KratDw. Ryies il 5. g
□ Ł J D D O D O O D D D D D D D D g g

WYSPRZEDAJE:
Obra/.y oryginały: Matejki, Malczewskiego, Wyczółkow
skiego. Kossaka, Fakita, Ruszczyca, Żmurki, Filipowicza, 
Unierzyóskiego, Ajdukicwicza, Siemiradzkiego, Pochwal- 
skiego, Giei ymskiege. Stanisławskiego, Szyndlera, Gałka, 
Olesióskiego, Wyspiańskiego, Konopackiego, Brzozowskie' 
go, Mehoffera, Jabłońskiego, Sz/nalewskiego (Uchimowi* 
:za, Kotsisa, Grottgera, G rotti, oraz Komplet sypiami 

(jesion r. jaworem), jadalnia (ciemna, dąb), dywapy per
skie, maKaty, aparat do powiększania, stolik wschodni, 
pianino (Petrof), wazony, ciemnica fotograficzna (duża de 
rozbierania). Ogiąiac można co dzitn od godziny 9-ej do 

1-ej przedpołuamem i od 2Vs do ó-ej wieczór. 3077

K A Ż D A  Z  P A N  11 Ul- Pijarska 9 , 1 pięto lewo.

'lepsza bibułka cygaretowa 
w książęczkech  i tutkach.

■ Wyrób - K rajow y  
, jedynej galicyjskiej fabryki bibułek  

ę do papierosów. 1
« W  s k ł a d  j i g g p l f ' -

Żywiec „

może mseć przerobiony kapelusz 
na obecny sezon według najnow
szych fasonów, —  Przyjiftuje się 

rówtiisf do farbowania :sss !! Polskie

J A M  K U R Z Y D Ł O
Pracownia kapeluszy, 
Kraków, Szewska L. 15 308tf

Starszego praktykanta
bufetowego przyjmie - raz 
resUuracya M. Kukli, Kra
ków, ul. Karmelieka 17. 3151

Maszyna do pisania
marki „Smith Premier44 i

książki prawnicze
zaraz de spfzedamia. Wiado
mość w kaneelaryi adwoka- 
ekiei .w Podgórzu, Rynek 18, 

między g. 'z. 16—12 rano.

W pryw. Mik. gin. m\m
im. St Jaworskiego

z prawami srkdł publicznych 
w Krakowio, Aynek 17

•rtbędę się wpisy na rok 
191S/20 od 2— 15 wrze

ś n i  b. r.
Igtam .ina wstępne 1 popraw
cze odbywać się będą w tym ; 
czasie od godz. 10 rane. Rek
szkolny rozpccznie się dnia 

38 września. 3094'

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE zmiękcza I usuwa
C h c .s k in ^ aH. Nlemojewlclago.

Kamienie schodzą bez bólu. —  tfaki w zupełności usłaj&i.
h h b u ł U  /nflróikfllltnl w bokach i dołka Dodsćrcowym (gdzie schodzą się żebra). UUjctW y (|iULi,(JinUns.j. Pobolewania w vątrob*e. Skłonność do obs rukcyi. Uryna 
e i t nna  i m ętni lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach.

Bóle i zawroty śłowy.^ Silne pedenerr.ewaaić, — Objawy (peta attwj. 
W dołku 1 wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku atronie tylnej — w pasie — krzy
żu — i sięga aż pod łopafki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcia ua kiszkę stol- 
•ewą. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na p.zestp J). Niekiedy wym.oty, 
żślcią, dreszcze, zimne pety żółtaczki. — Zllźoijch Intmn.ccyi udzlols: Aptekarz - fizyolog 

H. NlEMOJEWSftl, W śrs i^ s , Mowy Śniat 18, m. 27. 308'

Ważne dla P. T. Kupców i Kółek Rolniczych.
lyiyałó do prania, Mydła toaletowe, Pasta do obuwia, 
Sznurowadła, Farba słynr.a do maLeryi „Koioryna**, 
Szczotki, Nici, bawełnu itd., Płótna kolorowe i białe, 
Codziennie świeże drożdże —  poleca tyiko hurtownie
Dcm Nahdltrwy f7. W cfcs, t c t e w s f o  12.

Zarjtęa główny:

w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1.
O ddziały:

Warszawa, Lwów, Sosnowiec,
Kapitał akcyjny K 10,000,000.

Adres dla depesz do Zarząou gł. i oddziałów:

„TOHAN“ 
o  Telefon Kr. 2 0 -7 8  i 11 — 38 ca

Rachunek bieżący:

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 
j*owy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w Wat- 

azawie; P. K. 0. Warszawa Nr. MC£34. 
D ział węgłowy.
D ział drzewny.
D ział budowlany.
Dział żelazny,

Generalna Reprezentacja hut óląskich
i galicyjskich. 7441 * ’

D ział rolniczy.
D ział m aszyn rolniczych

Wyfiawcas W zanleptlt-yis £#ćiki Wydewrzdczaj „Editor54 S&\gy &os&rski.

Z  Dzieł spcży.ł;ozy.

RadtJtłar esipaw.: Jan StaaM swicz.— D iu ż. Ludowa w Krakowi*-


